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Kiedy przed dwoma laty toczyła się 
w Wiedniu sprawa podatku i cła od na­
fty — rozumiano w kraju, jaka klęska 
grozi naftowemu przemysłowi. Posypaay 
się prośby, memoryaly, deputacye. Jak na 
dłoni jasno dowodzono, że t a k a  ustawa, 
że zwłaszcza koncesye, jakie poczyniono 
Eumunii pod względem cła od sprowa­
dzanej do Austryi surowicy, to ciężki, 
prawie śmiertelny cios dla naftowego prze­
mysłu. Na wszelkie te argumenta i do­
wody, na wszelkie prośby i zaklęcia ze 
strony fachowych — odpowiedź była je­
dna: zapóźno! Nastąpiło pod tym wzglę­
dem porozumienie między rządem austrya- 
ckim a wigierskim — projekt podatkowy 
i cłowy jest wynikiem tego porozumienia — 
zmienić go nie można — trzeba go przy­
jąć. Skoro jednak nie można zmienić, to 
czyżby nie można... o d r z u c i ć  zupełnie? 
mógł pomyśleć kto „śmielszej natury*1 — 
pomyśleć, chociaż może nie koniecznie 
głośno powiedzieć.

Odrzucić I Zdawałoby się to najprost- 
szem dla każdego, tylko nie dla tych, 
co robiąc zawsze tylko „wielką politykę“ 
najtrudniej pojmują rzeczy proste i jasne. 
Jakie można, żeby prawica cośkolwiek 
odmówiła,„swemu" rządowi? jakże można, 
skoro on się już z rządem węgierskim 
ułożył i zaangażował, kompromitować ten 
„nasz*1 gabinet wobec węgierskiego, i sta­
wiać go w świetle tej słabości, że nie 
może od sobie ze swoim parlamentem dać 
rady, i uzyskać od reprezentacyi krajów 
wszystkiego, czego zażąda? Naturalnie, ze 
dla „wielkich11 polityków jest to argument 
rozstrzygający — więc :pereat nafta 1 pat — 
woia ministra. Skutki tego są aż nazbyt 
znane, byśmy się o nich rozwodzić po- 
trzebuwali — tern bardziej, że sprawa 
naftowa ma nam tylko dzisiaj posłużyć za 
ilu2irac.yę do innej, obecnie się toczącej.

Sci^ bowiem to sarno, co z naftowym 
pudaUicin, dzieje się. teraz z g o r z e l n i a ­
nym.  Znowu dowodzą fachowi, że projekt 
rządowy jest dla galicyjskiego przemysłu 
gorzelnianego zabójczy, że dotknie on naj- 
niesłuszniej j w sposób naiuciążliwszy naj­

liczniejszą u nas kategoryę gorzelni tak 
zwanych rolniczych, znowu posypały się 
petycye, memoryały i deputacye, i znowu 
taż sama odpowiedź: za późno! — poro­
zumienie z rządem węgierskim dokonane, 
zmieniać projektu nie można, odrzucać go 
także nie można, bo się rząd skompromi­
tuje — i tak dalej, jak poprzednio przy 
nafcie.

A oczywiście Koło polskie nie zechce 
„kompromitować rządu11 i z bólem czy 
bez bolu serca, ostatecznie przyjmie pro­
jekt rządowy. I znowu skutki będą te sa­
ma, a raczej o tyle gorsze, że gdy osła­
bienie nattowego przemysłu nie oddziaływa 
wprost szkodliwie na żadną inną wielką 
gałęź gospodarki kraju, to zachwianie prze­
mysłu gorzelnianego oddziałać musi naj- 
szkodliwiej na r o l n i c t w o .  Jest bowiem 
ten przemysł — zwłaszcza wobec prze­
ważającego systemu małych gorzelń — 
tak bardzo z rolnictwem związany, jest 
w tak ścisłem znaczeniu słowa „przemy­
słem rolniczem", że każda jego klęska 
odbija się srogo na rolnictwie. W gorzel- 
nictwie znajduje rolnik możność choć czę- 
śoiowego odbicia strat, ponoszonych w ści­
śle rolnej gospodarce, w niem znajduje 
możność spieniężenia części swych ziemio­
płodów w formie już udoskonalonej, na 
której „podatek transportowy" nie zacięży 
tak dotkliwie jak na samym surowym pro­
dukcie — do niego on zastosował uały 
system swego gospodarstwa, którego na­
gła zmiana nigdy się nie obejdzie bez wiel­
kich strat. Zagrożenie gorzelnictwa zatem, 
to nie tylko narażenie na utratę tych ko­
rzyści, które się wyrażają cyfrą zysku 
z gorzelń, to zagrożenie całego gospodar­
stwa.

Wobec tego zatem, wobec udowodnio­
nych niebezpieczeństw nowego projektu 
podatku gorzelnianego, wobec faktu wre­
szcie, że zasadnicza zmiana projektu na 
nic się nie przyda, bo zmienionego pro­
jektu rząd po dokonanem już porozumie­
niu się z Węgrami wprost nie mógłby do 
sankcyi przedłożyć — zdawałoby się rze­
czą najprostszą, projekt o d r z u c i ć .  Że 
się to n i e  stanie, można dziś przewidzieć 
i przepowiedzieć, nie mając nawet iskry 
proroczego ducha — bo się to opiera na 
wszelkich precedensach stosunku Koła do 
rządu.

Ale — dlaczego Węgrzy tak łatwo uzy­
skują od rządu austryackiego wszelkie 
ekonomiczne ustępstwa, chociażby ze szko­
dą austryackich stosunków ekonomicznych 
poczynione? Odpowiedź łatwa! Dzieje się 
to — ponieważ rząd węgierski umie upor- 
nie obstawać przy swoich żądaniach, i do

ustępstw i kompromisów nakłaniać się 
nie daje. A jest on dlatego tak upornym. 
wytrwałym, tak trudnym do koncesyj, bo 
wie dobrze, że chwila, w którejby zdzia­
ła! coś ze szkodą swego kraju, byłaby 
ostatnią chwilą żywota ministerstwa, czy 
ono się nazywa gabinetem Tiszy, czy ina­
czej. Ale w Austryi inaczej to wygląda, 
a zwłaszcza w stosunku miedzy naszem 
Kołem a ministerstwem. My — raz sobie 
mylnie wyrozumowawszy wielkie dla kraju 
korzyści jakoby „nowej ery11 — raz przy- 
jąwszy utrzymanie dzisiejszego rządu za 
c e l ,  zamiast żeby ono było tylko ś r o d ­
k i e m ,  — naturalnie nigdy wpbec tego 
rządu nie potrafimy kategorycznie kwestyę 
postawić, i przekonać go, że kraju eko­
nomicznie i tak już upadłego, dalej krzy­
wdzić nie pozwolimy. Skutkiem tego 
r z ą d  s ł a b s z ą  ma  p o z y c y ę  w r o k o ­
w a n i a c h  z W ę g r a m i ,  ci bowiem mo­
gą na każdym kroku p, Taaffemu czy Du­
najewskiemu powiedzieć: me upieraj się 
kolego przy swnjem zdaniu, nie powołuj 
się na życzenia większości, bo wiadomo, 
że ona dla ciebie zrobi zawsze w s z y s t ­
ko,  czego od niej zażądasz! D

Cośmy tylekroć już mówili o głównym 
błędzie w polityce Koła — o braku sta­
nowczości — w tym wypadku stwierdza 
się najzupełniej. Gdyby rząd nie był pe­
wny poparcia Koła zawsze i b e z wa r u n ­
k o w o ,  gdyby miał powody obawiać się, 
że w razie dalszych szkód dla krąiu, 
Koło polskie stanowczo przeciw rządowi 
się zwróci — nie mogliby Węgrzy stawiać 
takich żądań, i na minilterstwie austrya- 
ckiem wymódz ich spełnienia. S t a n o w ­
c z o ś ć  n a s z a — s t a ł a b y  s i ę  w t e d y  
ź r ó d ł e m  s i ł y  i z ą u u ,  j a k  d z i ś  s ł a ­
b o ś ć  i l a s ż a j e s t  j e d n e m  ze ź r ó d e ł  
s ł a b o ś c i  r z ą d u  w o b e c  W ę g i e r .

Przypominaliśmy kiedyś Kołu polskie­
mu, że już bardzo ma niewiele czasu do 
naprawienia wielu zaniedbań i błędów do­
tychczasowych — że chwila obrachunku 
się zbliża. Czyżby i sprawa podatku go­
rzelnianego miała w tym rachunku figu- 
ruwać znowu na gęsto już zapisanej kar­
cie z napisem „winien11?

We czwartek d. 21 b. m. odbyło się posie­
dzenie K o ł a  p o l s k i e g o ,  na k tórem  kilka 
ważnych spraw omawiano. W  sprawie ustawy 
naftowej uchwalono głosować za projektem  komi- 
syi (referat Z a t o r s k i e g o ) ,  zgodnym z uchwa­
łami Sejmu i z kierunkiem, jaki ostatniem i czasy 
nadało tej sprawie Towarzystwo naftowe.

W  skutek wniosku Z a c h a r y e w i c z a ,  za­
ję ło  się Koło znowu sprawą decentralizacyi kolei 
żelaznych. Wobec tego, że dotychczasowe usiło­

wania Koła w tej sprawie nie przyniosły żadnego 
skutku, że ustępstwa przez rząd poczynione są 
pozorne i zupełnie błahe, wnosi szanowny poseł 
lwowski, aby Koło przez swoją komisyę ko le jow ą 
podięło znowu akcyę w tej sprawie i oświadczyło 
rządowi, iż przy swych dawnych żądaniach ob­
staje. Prezes G r o c h o l s k i  sprzeciwia się wnio­
skowi H a u s n e r a ,  który żądał wzięcia tej Sprawy 
zaraz pod obrady. Mimo to wniosek Hausnera 
przyjęto większością dwóch głosów, t. j. 15 gło­
sami przeciw 13. Po dłuższej i ożywionej rozpra­
wie p r z y j ę t o  i w n i o s e k  Z a c h a r y e w i c z a  
i wybrano kom syą złożoną z posłów: Hoppena. J a ­
worskiego, Kozłowskiego, Baczyńskiego i Zacharye­
wicza. Skład komisyi niestety nie zapowiada 
widkiej eneig ii w działaniu! W reszcie obrado­
wano także nad ustawą konkursową.

L w o w s k a  B a d a  p o w i a t o w a  uchwaliła 
w zasadzie pośredniczyć w uregulowaniu in tere­
sów dłużników Banku w łościańskiego, których 
wierzytelności wynoszą ogółem w powiecie lwo­
wskim przeszło 350,000 złr. Pomoc ta będzie 
się zasadzała na udzieleniu fachowe, porady pod 
względem rachunkowym i prawniczym. Ażeby 
zaś obok teoretycznej pomocy wesprzeć tę akcyę 
także finansow o, u c h w a l o n o  u t w o r z y ć ,  
p o d  a u s p i e y a m i  R a d y  p o w i a t o w e j ,  
p o w i a t o w e  t o w a r z y s t w o  z o g r a n i c z o ­
n ą  p o r ę k ą ,  które będzie przez powiat uposa­
żone sumą 20,000 złr.

De. Pols. dowiaduje się , że kurator Banku 
włościańskiego, dr M a r c h w i c k i  zamierza 
wnieść do sądu krajowego jako handlowego we 
L w ow ie, prośbę o zezwolenie na r e d u k c y ę  
k u p o n ó w  o d  l i s t ó w  d ł u ż n y c h .  Sąd han­
dlowy wiedeński przychylił się przed kilku laty 
do takiej samej prośby kuratora „Hypothekur- 
R entenbank11, zezwalając na zniżenie kuponu z 6 
prc. na 2 i pół prc.

We Lwowie wyszła broszura pod ty tu łe m : 
„W  sprawie Banku włościańskiego", poświęcona 
rozbiorowi k w esty i: k o n k u r s  c z y  l i K w i d a -  
c y a ?  Autor po obszernym wywodzie oświadcza 
się za likwidacyą.
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(—) Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się do­
piero o godzinie 12 w południu, przedtem bo­
wiem odbyło się posiedzenie tajne, na którem 
delegaci porozumuurali się co do kandydatów na 
wiceprezesa i dwóch dyrektorów. Wczoraj zda­
wało się być rzeczą niewątpliwą że wicepreze­
sem Towarzystwa zostanie wybrany p. Dawid A- 
b r a h a m o w i c z ,  znany powszechnie z ‘gorliwej 
pracy publicznej Tymczasem zawiodły obliczenia. 
Przj głosuwanin na wiceprezesa, ktorego urząd 
trwać będzie tylko trzy lata, otrzymał na 61 gło­
sujących p. Jakób W i k t o r ,  dotychczasowy dy­
rektor, 32 g łosy ; został więc wybrany wicepre­
zesem ; p. D. Abrbhamowicz otrzym ał 23 głosów 
a hr. Antoni Golejewski 6 głosów. Dyrektorami 
na lat sześć zostali wybrani pp. Ł  ę p k c w s L i 
(35 głosami na 64 głosujących) i Henryk H a 1- 
1 e r (60 głosami na 64 głosujących). Zastępcami

dyrektorów na lat 6 zostali wybrani pp. Zdzisław 
O n y s z k i e w i c z  i Józef J  a b ł  o n  « w skś. Do 
Bady nadzorczej zostali wybrani pp. hr. K o m o ­
r o w s k i ,  iako członek czynny, a pp. L e o n -  
c y u s z W y b r a n o w e k i i  August Lr. Ł o ś ,  jaku 
czł< nkowie zastępcy. Do komisyi rewizyjnej zo­
stali ponownie wybrani pp. D< mbownki, Vivien, ■ 
Gniewosz, Abiahamowicz, hr. Męciński, Stani­
sław Badeni i Żurowski.

Wybory zajęły przeszło 2 godziny czasu, tak 
że załatwienie innych ważnych spraw musiano 
odroczyć do trzeciego posiedzenia, które roz­
pocznie się wieczorem około godziny 7 .

Pu wyborach zainterpelow ał tylko $. Mi ł fco- 
w-' k i  dyrckcyę, dlaczego właścicielowi dóbr Glin- 
nik mar;ampolski, na których ciąży już pożyezka 
Towarzystwa w kwocie 3 2 .0 0 0 'i ł*  a  które to 
dobra wart« są przeszło sto tysięcy , nie chcia­
ła da dodatkowej poż czki w wyższej kwocie 
jak ty k o  6000 złr. ? W łaściciel rzeczonych dóbr 
udał się tedy do Banku hipotecznego i tam, bez 
kłopotów, dano mu 18.000 złr.

Dyrektorowie Ł ę p k o w s k i  i hr.  G o l e j e w -  
s k i  odpowiedzieli, że dyrekcyi służy prawo wy­
mierzania pożyczek w wysokości, ja tą  uzna u  
stosow ną; reguluje cna pożyczkę podług wartości 
dóbr oąsiednich, czyli graniczących z dobrami o- 
bywatoJi proszącego o pożyczkę; jakoż na tej za­
sadzie oszacowała wartość Glinnika marjampol- 
skiego tylko na 74.000 złr, i stonownie do teg“ 
szacunku nie mogła dać więcej jak 6000 zł*

Następnie, na  wniosek p. T r e t  e r a ,  uchwaii- 
ło Zgromadzenie w ypow iedzi^ wdzięczne uzna­
nie b, syndyków  swojemu, dr. M iehałowi O d o - 
i ń s k l a d a ,  za gorliwą i sumienną, przeszło 30- 
letnią pracę w usługach Towarzystwa

Komisarz rządowy p. P o d l e w s k i  powrócił 
jeszcze raz uo sprawy, wczoraj już stanowczo za­
łatwionej uchwałr Zgromadzenia, a mianowicie do 
8i r»wy, iż na wniosek komisyi rewizyjnej uchwa­
liło zgromaazenie z czystego zysku w kwocre 
przeszło 37.000 złr. wydzielić 15.000 złr. dn 
specyalm , rezerw,y n« „pokrycie możliwych stra t11 
a tylko kwotę przeszło 22.000 złr. przydzielić 
do budżetu rezerwowego. Jak  wiadomo, ztuffśW- 
wał komisarz tę uchwałę i obecnie wiiywa rgro- 
madzenie, ażeby powzięło uchwałę ewdm ublną;1 
co ma się stać z ową kwotą 15.000 złr. na Wy-' 
padek, gdyby Naawestmieiwo rae tfn g łę d n iło  n a ­
kazu Dyrekcyi i zatwierdziło zarządzone przez 
Komisyę zasystowanie uchw ały? >• <

V, ywiązała się bardz« gorąca rozprewa. w któ- 
pp. Kruków leclr, Eey, St. Lr Badeni, Męeińsjd 
i Abrahamomicz d iii wyraz przekonań, Że na 
wypadek, gdyby ‘Nam iestnictwo zatwierdziło za­
rządzenie Kom.sarza naówczas owa kwota 15,000 
złr. zostanie przydzieloną do funduszu rezerwo­
wego. Temu zapatrywaniu sprzeciwił się rnOwu 
p. Komisarz, a zdanie jego że bez wyraźnej u- 
chwały Zgromadzenia nio mużna żadnej kwoty 
przyłączać do funduszu rezerwowego podzielił p. 
Gorąjski, podczas gdy pp. St. hr. B a d e n i  
i A b r a h a m ó w  i c z  sprzeciwiał się temu tw ier­
dzeniu, powału,ąc się na § 76 statutu, według 
którego wszystkie rezstki kasowa i cały czysty 
dochód m&ią być złączone do fhnduszu rezerwo­
wego. Przeciwnicy zdania p Komisarza wyrazili 
nadto przekonanie, ze poddając się dzisiaj życze­
niu ), Komisarz* i uchwalając ,akiś wniosek 
ewentualny, osłabiliby tem samem ważność wczo­
rajszej swojej uchweły, a mianowicie, że z czy­
stego zysku ma być wydzieloną kwota 15.000' 
złr. dla specjalnej rezerwy. Spór ten, mięaay

MOTORY ŻYCIA.
P o w ie ś ć  w *d < ł c z e s n a  w  d w ó c h  to m a c h

8) przez
Autora „H ARZYCI ELI".

łom U.
(Ciąp dalszy)

Filozof w tem miejscu czytać przestawszy, zamknął 
książkę. ^Między zgromadzonymi dał się słyszeć szmer nie­
wyraźny i wszyscy się poruszyli. 'Widocznie każde z słów 
dotąd sły szanych , trafiło do ich przekonania. Filozof czas 
jakiś przeczekał i dopieio , gay się uspokoiło, oczy przy­
mknąwszy, iak przemówił-

— Mędrzec genewski pisał to przed wielką rew olucją, 
lecz ani przeczuw ał, że słowa jego będą nawet wtedy prap 

(w dziw e, gdy na gruzach gwałtów średniow iecznych, staare 
porządek zupełnie nowy, wsparty na potężnym filarze, na­
bywającym się prawami człowieka. Tak je s t ,  słowa te są i 
dziś praw dziw e, bo tak samo jak ongi, mamy i dziś boga­
czów i nędzarzów, uciskających i ueisuionych. A zkąd to 
pochodzi ? Z tą d , że wielka rewolucya dawszy Człowiekowi 
wolność osobistą i prawa polityczne , nie zabezpieczyła ró­
wnocześnie słabej jednostki przed łakomstwem siln ieiszej, 

Oiie przedsięwzięła nic tak iego , coby między ludźmi mogło 
istotną równość zaprowadzić. A j a t  długo jeden  będzie po­
siadał więcej niż d ru g i, tak długo nie będzie mowy o pra- 

\ wdziwen szczęściu. Szczęście zaś ludzi, oto id ea ł, którego 
usiągnienie powinno być celem życia naszego. I  nie sądź­
cie , że dopiero teraz u sehyłku wieku dziew iętnastego, cel 
ten staje przed nami. Umysły potężne zajmowały się nim  
od wieków. O .tem  szczęściu mar/.y już M ojżesz, gdy usta­
nawiał lata jubileuszow e; L ik u rg , gdy organizował Spartę 
kom unistycznie, Plato, gdy pisał swoją Republikę; później 
niemieccy anabapl” . mnich Campanella, nieszczęśliwy 
kanclerz H enryka V IH  Tomasz M orus, za wielkiej rewolu­
c ji wybitniejsi członkowie Jakobinów, a później świetny sze­
reg mędrców potężnych, m-ędzy którymi jaśnieją takie na- 
sw iska , j a k : Saint-S im on, Blanc, Fourier. Lassaie, M ara i 
*ieln  innych. Nie będę z wami przebiegał długiej d ro g i, 
którą w tym kierunku duch ludzki licznemi dziełami na­

znaczył , aby nie być rozw lekłym , tyle tylko powiem , że 
jakkolwiek każdy mędrzec chciał może w inny sposób ludz­
kość uszczęśliwiać, w tem jednem  przecie wszyscy się zga­
dzali , że bez dobrobytu nie ma szczęścia, dobrobyt zaś da 
się osiągnąć jedynie przez sprawiedliwy podział majątkowy. 
W jaki atoli sposób ma nastąpfiTTian' podział? Przez zapro­
wadzenie koHektywizmu. Co do jest kollektywizm ’  Dzisiej­
szy kapitał prywatny musi być zastąpiony zbiorow ym , kol- 
lektywnym. Czy to możliwe? Skoro umiano najpierw znieść 
niew olę, następ me poddaństw o, więc rzecz n a tu ra ln a , że 
tak samo muże być zniesioną własność dzisiejsza, za którą 
jej posiadacze otrzymają od społeczeństwa wynagrodzenie 
w artykułach spożywczych. Komu naprzykład zabranoby mi­
lion kapitału w dobiacb, kamienicach, fabrykach, ten otrzy­
małby za to może nawet trzy muiuny, ale w artykułach spo­
żywczych , jako to odzież, sprzęty, zboże i tym podobne. 
Po wyczerpapiu takow ych, dawny posiadacz lub jego poto­
mek zrównałby się z każdym innym  człowiekiem, który, aby 
ż y ć , musi pracować. Praca zatem jest podstawą kollektywi- 
zmu. W wiekach średniow iecznych, leudalnych, ziem.a 
przew ażała; dziś], w epoce przem ysłow ej, przeważa kapitał; 
w epoce pozytyw nej, która nadchodzi, zwycięży praca.

^u  (filozof, przeszedłszy w szczegóły, zaczął długo i 
szeroko rozwodzić się nad ustrojem państwa socjalistycznego, 
któie uważał za szezyt ziemskiej doskonałości. Wszystko, co 
dotąd o tem powiedzieli wielcy pisarze tego stronnictw a. 

ją ia ł w pam ięci, a że wykład jego był jasny, więc też k y  
id y  z obecnych łatwo go rozumiał.~Tróboi.ńikom między in- 

Tlemj i to si§ także podobało, że w państwie tak urzątfzo- 
nem  zamiast p ien iędzy , których grom adzenie zapewniałoby 
bogactwo, byłyby wydawane tylko świadectwa na pracę, 
które do pewnego czasu musiałyby być zrealizowane, ina­
czej traciłyby swoją wartość.

Prz) końcu filozof w te słowa przem ów ił:
— Zapytacie mnie może ttraz  .  kto właściwie ma się 

zająć urzeczywistnieniem teeo ideału. Sądzę, że zadania tego 
powinnoby podiąć się państwo i że prędzej lub później bę­
dzie je musiało urzeczy w istnić, skoro zobaczy, ze miliony 
pracujących natarczywie tego żądają. (Jo i któż łatwiej ud 
niego może tej rzeczy dokonać? W szak już dziś państwa 
mają w swoich rękach takie insty tucye , jak te ieg ra iy . po­
czty, koleje, szkoły, sądy, różne artykuły do monopolu n a ­

leżące i nikt przeciw tem u nie sarka. Tam naprzykład, gdzie 
sól i tytoń są już własnością pa3FtW$7 a więc kollektywną, 
należy tak samo zmonopolizować .eszcze resztę produktów 
ziem i, tudzież wszystkie budynki i fab ryk i, poczem od je ­
dnego zamachu ustrój teraźn ejszy zam ieniłby się w nowy. 
A w tedy, o ile szlachetniejszą będzie ludzkość. W alka o byt, 
tak straszna w swoich objaw ach, zupełnie u s ta n ie , a wraz 
z nią zginą zbrodnie, pochodzące z żądzy bogactwa i g ru n ­
tującej się na niem  w ładzy! Nieprzyjaciele nasi mówią, że 
my, głosząc nową p raw d ę , aby ją  u trw alić , chcemy znieść 
państw o , wszelką w łasność, religię i rodzinę. Nie przeczę, 
że są p isarze , którzy idą aż tak daleko, lecz według mego 
przekonania, socyalizm nic potrzebuje chwytać się aż takich 
ostateczności. W szak kosmopolityczna jego organizacja, już 
dla tego samego byłaby niem ożliw ą, że m i ę d z y n a r o ­
d o w ą  p r a c ę ,  musiałby poprzedzić n a r o d o w y  rodział 
wszystkich gałęzi produkcyj. Go do w łasności, ta pod pe­
wnym względem takżeby została ; nikt bowiem nie zabierałby 
nikomu jego artykułów spożywczych, które nawet cfziedzi- 
czyóby można Religia utrzymałaby się laka , jaka wymaga­
niom  ludzi najlepięjby odpowiadała, a jej kapłani żyliby ze 
składek dobrow olnych, co do rodziny z a ś ; to zaiste nie 
w iem . dla czegoby socyalizm miał się koniecznie na nią 
targać. W prawdzie pałaee i zbytki na w nkiby ustały, leez 
równocześnie sum ienna praca zawszeby tyle niosła, ile ka 
żda rodzina potrzebuje na skrom ne utrzymanie.

Roeieial V.

R z e c z y w i s t o ś ć .
Gdy Filozol skończył, zgromadzeni J ^ l i g ło ś n o  obja­

wiać swoje zadowolenie. Na każdego twarzyTJCdość się ma­
lowała, wszystkich oczy szczęściem promieniały. W idoeznem 
było , że w praw ną ręką dotknął najżywotniejszej struny 
w ich duszy, skoro jego słowa taki oddźwięk w niej znalazły

A lfred , który czas cały przesiedział' z głową na ręku 
w spartą, podniósł się szybko i biorąc Iw ona za ram ię , za­
pytał-

— Więc ty podzielasz te zaoady ?
— Najzupełniej.
— V ie sz , co ci na to odpowiem ?

— Ciekawym.
— Że są mniej niebezpieczne, niżem się spodziewał.
— Jak  to mam rozum ieć, A liredzie?
— T a k , że wszystkie te rzeczy dalekie są od urzeczy­

wistnienia.
— Doprawdy ?
— Nie inaczej. Gdzież państwo, moj Iw onie, k torebj 

całe dzisie’876 gospodarstwo społeczne cnciało wywracać ao 
góry nogam i, by na jego miejscu postawić coś, czego do­
broci wpierw nie wypróbowało ? Państwo może rzeczy istnie­
jące ulepszać, uzupełniać, doskonalić, a le ' mu nie wolno 
z gruntu  ieb burzyć. Teorya zatem wasza pozostanie Jtak 
samo na papierze, jak republika P latona, świat słoneczny 
Oampanelli i utopia M orusa, lub zrobi fiasuc, juk fa lanstei» 
Consideranta lub narodowe warsztaty SSWWni "Blanca.

Iwo chciał coś na to odpowiedzieć, gdy za je^o ple­
cami dał się słyszeć potężny głos Tom ka, Który pytał:

— Ozy pan profesor pozwol. mi przem ów ić’
— Bardzo proszę! — odpowiedział Filozof.
Tomek naprzód się wysunął i prawą ręką o stół się 

oparłszy , w te słowa zaczął:
— Bardzo "esteśmy wdzięczni panu profesorow i, że 

dla uas się trudzi i w pięknych prelekcyach mówi, jak jest, 
a ;akhy być powinno. Zawsze to miło biednem u człowiekowi 
usłyszeć, że są ludzie szlachetni, którzy jege niedolę rozn 
m k jąc , nad tem przemyśliwają, jakby tą nietylko zmniej­
szyć, lecz nawet całkiem usunąć. Równocześnie jednak wraz 
z podziękowaniem, ośmiel? się wynurzyć powątpiewanie, by 
d ro g a , którą nair pan profesor w skazał, mogła naś w rze­
czy samej do pożądanego celu doprowadzić. . .

Tu Tomek urwał. W  zgromadzeniu dał się słyszeć 
szmer niewyraźny. Wielu naprzód się wysunęło, aby się zbli­
żyć dc> mówiącego. Między tymi byli także Iwo i Alfr* d.

Filozof okulary poprawiwszy, wyciągnął głowę nad sto­
łem i m  Tom ka patrząc, rzek ł:

— Być może, że się m ? lę . . .  wszak mylić się, to rzece 
ludzka.... Proszę więc zapoznać nas ze ?wcjem zdaniem. *

(O. <L n.)
.. i i>

■
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cyan, kiedy Rosyan znajduje się zaledwie 2 3 pn>, 
na całą, gubernię. R osjaninow i niepodobna się 
tu dostać, gdyż panowie G-alicyanie uchwyciwszy 
w swe ręce zarząd adm inistracyi duchownej, na­
turalnym biegiem rzeczy opanowali wszystko i ścią­
gają do siebie coraz więcej rodaków". Z narze­
kania tego pokazuje się, że zbyteczna gorliwość 
pochodzących z Galicyi rusyfikatorów nawet Ro­
sy anom już nie wydaje się potrzebną, lecz ra- 
dziby się jej pozbyć.

Donosiliśmy przed kilku dniam i o jubileuszu 
apostaty Antoniego Zubko, głównego pomocnika 
Siemiaszki w gwałtach i wołających o pomstę 
bezprawiach, dokonanych w imię prawosławia na 
Litwie. Car winszował nawet zgrzybiałemu re­
negatowi skutków jego dzieła. Obecnie Mosk. 
Wied. ogłaszają list Antoniego, jakoby dyktowa­
ny z prośbą o rozpowszechnienie. Przypuszcza­
jąc  nawet, że list ten rzeczywiście pochodzi od 
Antoniego, a nie jest nowym tylko środkiem dla 
propagandy prawosławia, zauważyć w nim trzeba 
ustęp, w którym apostata wypiera się niejako 
zasług i czynów, których mu win°zują. Oto do­
słowny ustęp: „Ani metropolita Józef, (Siemia- 
szko), ani ja, ani ktokolwiek inny, lecz Bóg je ­
dynie posłał anioła pokoju w osobie cara Miko­
łaja; on był głównvm sprawcą nawrócenia Uni­
tów na łono prawosławnej cerkwi". Moskows. 
Wiedm., z których czerpiemy ten  list, 'rozpływ ają 
się w uwielbieniach nad mm, nazywają go gło­
sem z poza grobu; tymczasem, gdyby nie jawne 
fałsze, jakie w liście spostrzedz można, czynił by 
on humorystyczne jedynie wrażenie.

Nawróconych unitów w liście tym dzikimi 
ludźmi mianują. Prosta rzecz, że skoro Mikołaj, 
srogi jak ty g ry s , może być mianowany aniołem 
pokoju, w parodyi takiej rola „dzikich" przypa­
dać musi unitom. Oto jak opiewa ten  „głos z za 
grobu": „Kiedy pomazaniec Bozy otworzył swoje 
kochające serce i przyjął na swoją bohaterską 
pierś „prawie dzikich" i powiedział im , iż są 
ukochanemi jego dziećmi i bliskiemi jego sercu, 
a mowę swoją potwierdził orlim wzrokiem i 
uśmiechem kochającego ojca, w jednej chwili „od­
rodzili się dzicy" ogrzani carskiem słowem i rzu­
cili się na jego łono i łono m atki—cerkwi". Uśmie­
chnąć się tylko można na to tendencyjne a tak 
niegodnie serwilistyczne bajanie.

Ang l ia  i Sudan.

W  A nglii — jak wiemy — stronnictwo libe­
ralne odniosło w izbie gmin zwycięstwo nad 
stronnictwem  konserwatywnem, odrzuciło wniosek 
o naganę gabinetu za kierunek polityki zagrani­
cznej, aby go utrzymać przy władzy i przeprowa­
dzić zamierzone reformy. Najważniejszą częścią 
obszernego planu reform jest rozszerzenie prawa 
wyborczego na ty c h , którzy na prowincyi po 
wsiach płacą czynsz za mieszkanie najmniej siedm 
funtów szterlingów rocznie. Są to po większej 
części robotnicy z pobliskich fab ryk , niezależni 
od szlachty, a zatem w przekonaniach swoich i 
dążeniach politycznych postępowi. Po miastach 
tacy siedm.oszterlingowcy już dawniej uzyskali 
prawo wyborcze, dlatego też posłowie z miast są 
postępowcam i; posłowie w ybierani w okręgach 
wiejskich, gdzie właściciele-lordowie i gentry  mają 
przewagę przez wpływ swój na dzierżawców, byli 
d»tąd konserwatystami. Zamierzona reforma zmie­
ni zatem skład przyszłej izby gmin. A gdy się 
to stanie, wówczas można będzie — według uło­
żonego planu — przystąpić do reorganizacyi izby 
lordów, a w dalszem następstwie do przekształ­
cenia stosunków agraryjnych tak , aby obecnych 
dzierżawców za stosowną indemnizacyą zmienić 
na dziedzicznych właścicieli.

Taki jest główny plan zamierzonych reform, 
których przeprowaazenie wymaga długich lat 
wprawdzie, ale stronnictwo postępowe uważało za 
stosowniejsze ratować z obecnym gabinetem  zasa­
dę tych reform , niż ratować zagrożoną powagę 
A nglii na zew nątrz, zwłaszcza że stronnictwo 
konserwatywne nie dawało żadnej rękojmi an. co 
do kierunku polityki zag*an.3znej, ani co do ja ­
kichkolwiek ustępstw w sprawie reform wewnę­
trznych ; program konserwatystów był wyłącznie 
negatywny.

Oprócz owych głównych punktów reformy za­
mierzonej je s t jeszcze w plamę wiele m nych na

pozór podrzędniejszych, jak przekształcenie adm i­
nistracyi gm innej, szczególnie miasta Londynu, 
dalej usunięcie reszty przywilejów urzędowego 
wyznania anglikańskiego i prerogatyw szlachty.

Przeprowadzenie tych reform uczyni z Anglii 
pod względem ustroju wewnętrznego państwo zu­
pełnie europejskie, bo w \ng lij dotąd jest jeszcze 
wiele takich praw i urządzeń, które na stałym 
lądzie europejskim już dawno należą do zapomnia­
nych i pogrzebanych.

Czy w peryodzie wykonania tych reform po­
trafi Anglia utrzymać dawną powagę i wpływ na 
zewnątrz, to rzecz bardzo wątpliwa. Przynajmniej 
z tego, co dotąd było, nie można wróżyć dobize. 
Kosya zajęła właśnie Merw bez najmniejszej ze 
strony Anglii opozycyi, F ra n c ja  mimo stawianych 
sobie trudności prowadzi po swojemu sprawę tak 
na Madagaskarze jak w Tonkinie, stosunki egip- 
sko-sudańskie zaś tak się powikłały, że trudno 
przewidzieć, kiedy jakiś porządek da się przepro­
wadzić.

Dlatego można przypuścić, iż wzgląd na zagro­
żoną powagę zagraniczną skłoni angielskich mę­
żów stanu do innego ugrupowania się w stron­
nictw a, do utworzenia jakiejś kom binacyi, która 
i wykonania reform nie zaniedba i w polityce 
zagranicznej okaże więcej energii.

Do takiej zmiany musi przyjść choćby dlatego, 
że opozycya nie ustanie dalej w walce z gabine­
tem, zwłaszcza że ma nową broń bardzo dogodną. 
Broni tej dostarcza jej znana teraz dokładnie pro- 
klamacya G ordona, przywracająca dawny handel 
niewolnikami. W edług Reutera ustęp pn-klamacyi, 
odnoszący się do tej drażliwej sprawy brzm i: 
„Pragnę przywrócić wam szczęście i spokój. Wiem, 
że stłum ienie handlu niew olnikam i, zakazanego 
na mocy dawnych umów pod zagrożeniem kar 
ciężkich, o b u d z i ł a  w a s z ą  n i e c h ę ć ,  d l a  
t e g o  p o s t a n o w i ł e m  p r z y w r ó c i ć  H a n ­
d e l  n i e w o l n i k a m i .  Każdy posiadający słu­
żącego może odtąd uważać go za swoją ysłasnośc, 
którą może sprzedać".

Tenże sam Gordon, będąc dawniej generalnym 
gubernatorem  Sudanu, pracował głównie nad 
zniesiauiem niewoli. Anglicy uważali to sobie za 
chlubę i niejako za obowiązek narodowy znosić 
wszędzie niewolę; zamiar stłum ienia niewoli by i 
dla nich nieraz dogodnym pozorem do zajęcia 
krajów, co im właśnie dla tego szlachetnego celu 
przebaczano.

Teraz zmienia się nagle cała sprawa i to przez 
pełnomocnika gabin< t u , który właśnie szerzenie 
swoDody i usuwanie resztek dawnych ograniczeń 
wypisał na czele swego programu. Dlatego wkrót 
ce usłyszymy o nowych interpelacyach i nowycti 
atakach na gabinet i bardzo być może, że zwy­
cięstwo właśnie odniesione nie po*rwa długo, 
zwłaszcza że owa proklamacya o ile ułatwia A n­
glii rządy w Sudanie, o tyle ujmuje jej sławy 
i wpływu w oczach narodów cywilizowanych.

Na żądan ie , wypowiedziane przez niektóre 
dzienniki rosyjskie, aby stanowisko Anglii w E- 
gipcie uczynić przedmiotem konferencyi mocarstw, 
odpowiada Times,  śe to wcale niepotrzebne, bo 
Anglia podjęła się uporządkowauia sprawy egip 
skiej z wiedzą i zezwoleniem Europy. W dalszym 
toku odpowiedzi przychodzi Times do tego wnio­
sku, że Anglia będzie musiała ostatecznie ogłosić 
swój protektorat nad Egiptem . O to upominają 
się dzienniki angielskie już dawno i głoszą, że 
kedyw z teraźniejszym gabinetem zgadzają się na 
takie rozwiązanie sprawy, ale czy sułtan i Euro­
pa na to się zgodzą, to właśnie niewiadomo. — 
Przynajmniej Turcya — jak się zdaje, zamierza 
porzucić dotychczasową obojętność, bo zawarła 
kontrakt z austryackiem towarzystwem żeglugi o 
przewiezienie znaczniejszy, h sił zbrojnych do pro- 
wincyi Dscheddah w Arabii, skąd mogą one być 
łatw o użyte do odzyskania Sudanu. Pierwsza 
wysyłka, wynosząca 3000 ludzi, jest już w dro­
dze.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  23 lutego.

W zajemne popieranie się polakożerczych o r­
ganów rosyjskich i moskalofilskicb lw ow skich, 
na które zwracaliśmy uwagę, trwa dalej.— Organ 
carskiego sowietnika Szczebalskiego zasila się ar-

2 Nr. 46.

Komisarzem a delegatami nie został rozstrzy­
gnięty, a Zgromadzenie, nie mając przed sobą 
żadnego wniosku, przeszło do dalszego porządku 
dzienego, i nie poddało się życzeniu Komisarza 
co do powzięcia ewentualnej jakiejś uchwały.

Ostatnie posiedzenie odbędzie się wieczorem.

l u M M m i  Birmy"
W a r s z a w a , 20 lutego.

Nowo mianowany na stanowisko wileńskiego 
generał-gubernatora, na miejsce Todlebena, Ko­
chanow, bawi od kilku dni w Warszawie. Do 
obecności jego, jak również do pobytu Hurki, 
wraz ze swoim naczelnikiem kanceiaryi Korniło- 
wem w Petersburgu, przywiązują tu rozliczne 
kombinacye, które jednak nie wytrzymują kry- 
tyki.

Faktem jest tylko, że przyszły wielkorządca 
Litwy „guliajet" w Warszawie. Nie brak mu 
przyjaciół manifestujących swoje uczucia i uwiel­
bienia obiadem1 na jego cześć wydawanemi. — 
Agitują nawet składkową ucztę, chcąc wciągnąć 
do niej i Polaków, mających okazywać zadowole­
nie z carskiej łaski, j«kiej doznał Kochanow. 
Świeży dygnitarz odbiera codziennie dowody 
czołobitności, okazywane mu przez czynowmków 
dla zaskarbiema sobie jego względów na przy­
szłość. Jak utrzymują, właściwym celem jego po­
bytu są instrukcje, jakie otrzymuje od Apuchti- 
na, wprawnego i zasłużonego na niwie cywilne­
go zarządu krajem, która to funkeya ma być spe- 
oyalnie uprawianą przez Kochanowi na Litwie, 
bo pod względem militarnym nie miał on spo­
sobności wykazania swoich talentów. Pogłoska 
ta zdaje się być całkiem usprawiedliwioną.

Niezadługo w Warszawie otwartą zostanie filia 
Towarzystwa dla popierania „rosyjskiego" han- 
dlo i przemysłu. Sfery handlowe i przemysłowe 
warszawskie przychylne zajęły stanowisko wzglę­
dem mającej wejść w życie instytucyi. Polityka 
abslynencyi. wobec jawnych dążeń centralisty- 
cznycn Towarzyatwa, niebyłaby właściwą ze wzglę­
du, że na samodzielne stowarzyszenie w celu po­
pieram! handlu i przemysłu, Polakom w dzisiej- 
•i/eh warunkach rząd nie udzieliłby zezwolenia. 
Jaką będzie działalność filii, z góry przewidywać 
nie można; lepiej jednakże, że będzie cośkolwiek, 
aniżau nic, jak dotąd. Co więcej, pozwolę sobie 
wypowiedzieć osobiste moje przekonanie, iż im 
większy będzie udział liczebny Polaków w now^m 
stowarzyszeniu, tem mniejszą będzie możność dla 
naszych najserdeczniejszych zjedzenia nas w ka­
szy. Znaczna liczba najpoważniejszych przedsta­
wicieli handlu i przemysłu, zapisała się już w 
poczet członków Towarzystwa. W tych dniach 
wydano w polskim języka ustawę. Tytuł brzmi: 
„Ustawa „najwyżej" zatwierdzonego Towarzy­
stwa popierania rosyjskiego przemysłu i handlu, 
oraz inatrukeya dla oddziałów miejscowych Towa­
rzystwa."

Niedawno aurator zakładów dobroczynnych i 
presaa rady gubernialnej dobroczynności publi­
cznej Wiłiyew, zwiedzał zakład sierot chłopców, 
imienia Stanisława Jachowicza, zostający pod do­
zorem i utrzymywany z tundujzow warszawskie­
go Towarzystwa dobroczynności. W instytucie 
tym opieka nad dziećmi powierzoną jest siostrom 
miłosierdzia. Wiłujew znalazł wszystko w nale­
żytym porządku i wyraził zakonnicom, truchle­
jącym na jego widok, zupełne awoje zadowo­
lenie.

Okoliczność ta, wywołać miała niezadowolenie 
Apnchtina i wynżenie się w licznem towarzy­
stwie, że Wiłujew, były dyrektor szkół w Kró­
lestwie .opalaczyłsia" Ztąd powstał między nimi 
zatarg bardzo silny i nienawiść, która szukać bę- 
dsie satysfakcji aż w Petersburgu.

W iedeń, 22 lutego
(zL)Ttlegram w Nrze 42 Nowej Reformy o wy­

stąpienia posła Euzebiusza C z e r  k aw s k i e g o  
w komisyi budżetowej w obronie zasad autono­
micznych niebardzo jest dokładny. Prostujemy 
tylko myśl główną wypaczoną bądź pr zez tele­
grafistę, bądź przez tłómacza telegramu. Zamiast 
wyrazów: „... przeto przy przyszłej ustnej pra­
wodawczej organizacyi szkół przemysłowych kom-

■ Z wystawy.
VIII.

Trzy ną struny w sercu ludzkiem. na których 
naiłatwiej zagrać poetom — a poetą jest także 
każdy prawdziwy artysta. Te trzy struny, to r o ­
d z i n a ,  o j c z y z n a  i c z ł o w i e c z e ń s t w o .  
Czego dwa pierwsze motywa nie obejmą, to obej­
muje trzeci, w najszerszym zakresie swoim obja- 
wiąjąc się nietylko współczuciem dla ludzkich 
smutków i radości, J e  oraz dozw dając nim  
odczuwać wszelkie odcienia rozległej skali zaró­
wno dobrych jak złych impulsów. W  wiernym 
ich wizerunku poznajemy naszych znajomych, 
poznyemy częstokroć aamych siebie: zadowole­
nie bndzi się w duszy, zarówno gdy się czujemy 
zdolni odczuć całą ich szlachetność, jak gdy n i  
moralną ich niższość spoglądamy z świadomością 
własnej wartości. W jednym jak w drugim wy­
padku nie są nam obojętne, upodobanie znajdu­
jemy w ich obrazie. Teśli zaś w jakiej postaci 
esajemy bezwzględnie jej niedoścignioną wyższość, 
uehyląjącą się od ludzkiej miary i sądu, wtedy 
tndsi się w nas uczucie religijnej adoracji.

O mi tratwie religijnem nie tu jednak miejsce 
mówić. Pisząc obecnie o malarstwie rodzajowsm, 
nadmienić tylko możemy, że należące do tego 
działa obrazy treści reiigjne,1, sprowadzając bo­
skie postacie na poziom ziemskich stosunków, 
z natury swej nie dosięgają wyżyn religijnego 
malarstwa. Tn°ą  to jest intencya artysty. Pełne 
«sci współczucie, które budzić winny a uczucie 
uwielbienia, jakie w nas wzniecać winien obraz 
religijny, dzieli przestrzeń tak daleka, jak daieko 
od ziemi do nieba. Zapominają o tem niektórzy 
młodsi alarze religijni, którzy obrazy ołtarzowe 
obniżają charakterem kompozycyi do rzędu ro­
dzajowych a na odwrót, w rodzajowo-religijnych 
lilą  aię wywołać wrażenie, wychodząc' po za sfe-

peteneya sejmów krajowych mnsi być zagwaran­
towaną" czytać należy: „ ... przeto ustawodaw­
stwo o przyszłej stałej organizacyi szkół przemy­
słowych waruje się niniejszem  dla kompetencyi 
Sejmów krajowych". Teraz dopiero czytelnicy 
zroznmią, że poseł Czerkawski chce, nie żeby 
przy sposobności ustawodawczego uregulowania 
szkolnictwa przemysłowego Sejmowi zagw aranto­
wano jakąś nieokreśloną kompetencyą, lecz żeby 
w moc zagwarantowanej już kompetencyi zawa- 
rowana była Sejmowi sama ustawa o szkolnictwie 
przemysłowem.

Do wystąpienia w tym duchu, jak słusznie 
pewnie przypuszczamy, nakłoniła p. Ozerkaw- 
skiego teraźniejsza prowizoryczna organizacya 
nadzoru nad szkołami przemysłowymi, stworzona 
tylko sposobem adm inistracyjnym , nie ustawo­
dawczym. Prowizoryczna ta organizacya jest cen­
tra listyczna; poddaje bowiem krajowych inspe­
ktorów wprost centralnej władzy nadzorczej w mi­
nisterstw ie oświecenia, pomijając władzę krajową, 
t. j. namiestnictwo. Stanowi przeto ta organiza­
cya prowizoryczna prejndykat o przyszłej organi­
zacyi stałej. Aby więc odjąć jej znaczenie preju- 
dykatu, trzeba było przeciw niej wystąpić w du­
chu niejako protestującym. Ale to me wystarcza­
ło, bo nienznanie organizacyi prowizorycznej za 
prawidłową byłoby miało znaczenie zawarowania 
praw tylko dla namiestnictwa, podczas gdy przy­
szła organizacya stała, mogłaby uwzględnić prawa 
nam iestnictwa, a jednak jeszcze pozostać centra­
listyczną, antiautonom*styczną. Jakoż byłaby nią, 
gdyby nstawa o organizacyi szkolnictwa przem y­
słowego wydane została przez Radę państwa. 
Poseł Czerkawski przeto odrazu sięgnął dalej 
i warując prawo dla namiestnictwa, zawarował 
zarazem prawo dla S ejm u ; a raczej odw rotn ie: 
warując prawo dla Sejmu, zawarował je także 
dla namiestnictwa. Nadmieniamy, że takie jest 
n a s z e  pojmowanie intencyi p. Czerkawskiego; 
a sądzimy, że inaczej pojmować nie można.

Prawo Sejmu co do wydania ustawy o orga­
nizacyi szkolnictwa przemysłowego je s t niewąt­
pliwe. Ustawa zasadnicza z dnia 21 grudnia r. 
1867 o reprezentancyi państwa w § 11, ustępie 
i powiada: „Do kompetencyi Rady państwa na­
leży ustanowienie z a s a d  nauki co "do szkół lu ­
dowych i gimnazyów, tudzież ustawodawstwo o 
uniw ersytetach." W §. 12 zaś mówi: „W szyst­
kie inne przedmioty ustawodawstwa, które usta­
wą niniejszą nie są zastrzeżone wyraźnie Radzie 
państwa, należą do kompetencyi Sejmów." Ściśle 
przeto rzecz biorąc, uważać należy c a ł e  ustawo­
dawstwo o szkołach realnych i akademiach te­
chnicznych za należące wyłącznie do Sejmów. 
Tem więcej atoli do kompetencyi Sejmów na le ­
żeć muszą szkoły przemysłowe. Że m inister C o n- 
rad polemizował przeciw p. Gzerkawskiemn ra­
zem z lewicą, nas to nie dziwi, gdyż niejedno­
krotnie, po raz ostatni przy sposobności obrad 
nad nowelą szkolną poznaliśmy w nim centrali- 
stę najczystszej wody. Prowizoryczna organizacya 
nadzoru nad szkołami przemysłowemi była tedy 
prejn.lykatem tem więcej niebezpiecznym. Prin- 
cipiis obsta\...

W tymże telegramie N. Reformy, mianowicie 
w nstępie przedostatnim , gdzie mowa o nowej 
koncesyi dla koiei Północnej na lat 50, powinno 
pewnie być „na lat 1 5 “ ; z tym krótszym bo­
wiem term inem  pogłoska o nowej koncesyi nas 
także doszła.

Ziemie polskie.

Tak gorliwi niegdyś i pożyteczni rządowi ro ■ 
syjskiemn, apostołowie prawosławia pomiędzy 
Unitami, rekrutujący się przeważnie z apostatów 
galicyjskich, stają się nareszcie solą w oku swo­
ich chlebodawców. Było to do przewidzenia; do­
póki narzędzie było potrzebnem, ostrzono je jak 
brzytwę a ostrzyć mogli krestami i rublami; kiedy 
staje się zbytecznem, pogardzają niem  i odrzu­
cają w kąt. Taki los spotykać zaczyna galicyj­
skich księży niegdyś unickich, nie wahających 
się pełnić funkeye schyzmatyckich popów i ka­
tów biednej znękanej ludności. K orespondent 
Sowr. lewiest. otwarcie doradza pozbycie się 
nateraz apostołów. Na ogół duchowieństwa w gu- 
bernii lubelskiej, pisze on — jest 98 prc. Gali-

rę rodzajowego malarstwa. Tymczasem tylko tyle 
o nich. W rocmy do rzeczy.

Prawdziwy mistrz w dziedzinie rodzajowego 
malarstwa, Loffier, z upodobam im obiera do swych 
obrazow sceny z życia r o d z i n n e g o .  Jak wspo­
mnienia dzieciństwa i młodości, jak wspomnie­
nia lat spędzonych na łonie kochającej rodziny, 
przez całe życie drogiemi nam zostają i przywo­
ływanie ich na pamięć nigdy nas nie znudzi, 
tak i obraz na tle rodzinnego życia osnuty, ni­
gdy się „nie opatrzy", nigdy nie uprzykrzy. P a­
tetyczne sceny z burzliwej wojaczki życia aie za­
wsze i nie w każdem usposobieniu dobroczynnie 
działają na nasz u m ysł; przeciwnie, ciche życie 
rodzinne koi największe smutki i błogie nczucie 
spokoju sączy do dnszy. Śmiało więc rzec można, 
że nie ma w rodzajowem malarstwie wdzięczniej­
szych tematów nad te, z których czerpie natchnie­
nie Loffier. Obrazy jego nie zwracają na siebie 
uwagi rozmiarami, am patetycznością przedmiotu, 
jaskrawością kolorytu lub elektami światła. Nie 
krzyczą one, ale przemawiają do dnszy Pomysł 
dojrzały, przemyślany i wystudyowany w Każdym 
szczególe ; myśl ja s n a , zrozumiała na pierwszy 
rzut oka bez komentarzy, wykonana z miłością i 
|  tą szlachetną m iarą, która nie ugania się za 
efektami, nie popisuje się z pokonanemu trudno­
ściami, ale tak je  pokonać umie zwycięzkj, że tylko 
baczne oko znawcy domyśleć się ich może. Nie 
potrzeba tam wynosić wytwornej techniki;, dla 
Lófflera jest ona środkiem a nie celem. Śmie­
sznością byłoby rozpisywać się nad misternie wy- 
konanem i akcesoryami, miękkością aksamitu i 
połyskiem jedw abiu, mówiąc o pracach artysty, 
który z taką znajomością ludzkiego serca, umie 
maiować rzecz stokroć trndniejszą, bo najdelika 
tniejsze uczuć odcienia, połyskujące w blasku źre­
nicy, w uśmiechu, rumieńcach i ruchu postaci. 
W niezapomnianym np. jego utworze: „Czytanie 
listu z oświadczynami" te trzy główki tych troj­
ga szczęśliwych, córki, ojca i matki, to prawdzi­
we klejnoty, godne najlepszych mistrzów flamandz­

kich, a cała ta rzewna scena rodzinnegu drama­
tu, jakby mała nowelka D audeta , przeważy bi­
blioteki wielotomowych romansów i powieści. 
„Oświadczynom nie wiele ustępują także „Imieni­
ny babuni", które niedawno znikły z sal wystawy. 
W obu tych obrazech wszystko się tłómaczy, 
wszystko nasuwa cały szereg n iem jlnych domy­
słów, wszystko budzi zajęcie. N ic tam nie jest 
zbytecznem i niczego nie braknie do stworzenia 
doskonałej całości.

Żałować musimy, że rozmiary naszej pracy nie 
dozwalają nam  szczegółowo zcharakteryzow&ó po­
staci tych obrazów i scen, jakie przedstawiają. 
Taka w nich (szczególnie w pierwszym) skarbnica 
myśli, że opis każdego z nich starczyłby na oso­
bny artykuł. Podejmować się tego zadania nie 
możemy, tembardziej, iż w obecnej chwili żaden 
obraz Lófflera nie znajduje się w salach wy­
stawy.

Napróżnobyśmy szukali w całym zastępie 
młodszych artystów naszych malarza rodzajowe­
go, któryby za wzorem Lófflera do swych obra­
zów czerpał motywa i natchnienie z życia ro­
dzinnego. Zdawaćby się mogło, że ta sfera uczuć 
młodszemu pokolenia polskich artystów jest ob­
cą. Zdawaćby się mogło, że zagasły u nas pło­
mienie domowego ogniska, że żaden z naszych 
artystów nie ogrzał przy nim serca za młodu, 
nie zaznał ciepła macierzyńskich uścisków, nie 
czytał rodzicielskich trosk i pociech w zmarszcz­
kach ojcowskiego czoła, nie zachował w duszy, 
jak świętość jaką, pamięci srebrzystych włosów 
dziadunia , nie kochał młodszego rodzeństwa, 
z młodszą dziatwą się nie bawił, w objęciach 
sióstr nie czuł się szczęśliwszym i lepszym.

Na szczęście tak nie jest. Komuby ta sfera 
nczuć była obcą i obcą <,a nią tęsknota, tego cał>- 
zycie wiałoby chłodem  a utworom jego choćby 
najlepiej obmyślanym i wykonanym brakłoby te 
go ożywczego tchnienia, które tylko z bijącego 
po ludzku serca wionąć może na dzieła fanUzyi 
artystycznej. Poeta lub artysta, który aa  zimno

tworzy, nikogo nie zagrzeje; utworem swoim, 
choćby najbardziej senzacyjae obierał tematy, sam 
sobie wydaje świadectwo, że brak mu tej świętej 
iskry, bez której największa wprawa i biegłość 
nikogo mistrzem nie uczyni.

O brak uczucia rodzinnego, tego najcenniej­
szego klejnotu, z którego jak z ziarna cały plon 
uczuć szlachetnych wyrasta, nie myślimy nikogo 
pomawiać. WoleliDysmy w czem m nem  szukać 
powodu, dla którego młodzi artyści unikać się 
zdają tematów zaczerpniętych z tej sfery życia, 
tematów właśnie, które i sam najlepiej odczućby 
zdołali i któremi mogliby w najszerszych kołach 
najłatwiej zjednać miłośników sztuki. Otóż pa­
miętajmy, że nie rządzi to i u młodych poetów 
objaw, uwarunkowany pewnym stopniem rozwoju 
i wykształcenia, że nie widzą tuż w pobliżu oj­
cowskiej zagrody bijącego kryształową strugą źró­
dła H ipokreny a szukają je w odległych krajach 
i czasach... Podobnie też i niejednem u młodemu 
artyście pouętniejszem by się wydało odmalować 
jakiegoś spłakanego bajronistę „z chustką do no­
sa w ręku", pochylonego nad otwartą czeluścią 
zionącego ogniem wulkanu Krakotoa, niż babu­
nię opowiadającą bajki wnukom przy blasku ko­
minka, ni£ braci, w noc świętojańską zapala ą 
cych ogień sobótki, prząśniczKi w chacie, oblane 
światłem łuczywa, lub Grottgerowskiego kowala 
w kuźni. Najbanalniejszy tem at byle nie widzia­
ny oa własne oczy, bardziej malowniczym im się 
wydaje od tego, który tylokrotnie im się nasuwał 
w życiu: „Ojciec zadżumionych w El-A nsh" po­
nętniejszym dla nich tematem od własnego ojca, 
płaczącego przy trumience dziecka, Rzepicha nad 
kolebką Ziemowita wdzięezu ejsza od własnej ma­
tki, Józef egipski z braćm 1 od własnych braci, 
Deukalion i Pyrra o całe niebo artystyczne milsi 
od własnych rodziców.

Do scen z życia rodzinnego zaliezyćby można 
poniekąd s c e n y  m i ł o s n e .  Ale i tej treści 
obrazy bardzo nieliczne na wystawie i w praco-
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tykułami N. Prolomu i Słowa a te znów czer­
pią jad nienawiści ku Polakom z organu Szcze­
balskiego. Dniewnik ubolewa, że władze rosyj­
skie dozwoliły Kuliszowi powrócić do Rosy i, że 
pulPya go me prześladuje — po tych ubolewa­
niach skutek będzie niezawodnie radosnym dla 
Now. Proł.

Pełniąey obowiązki generał-gubernatora w ileń­
skiego Kochanow, wyjechał z Warszawy. — U- 
rzędowy Warse. Dniew. w naczelnym artykule 
zamieszcza rys jego działalności w Królestwie w 
tonie największ/Ci. pochwał utrzymany. Dniew­
nik p isze, ze lndność miasta Ł odzi, której Ko­
chanow uskarżać się m iał, iż przyjechawszy do 
tego m iasta, nie ma się gdzie pomodlić, posta­
nowiła zbudować cerkiew i zebrała w tym  celu 
75 tysięcy rubli. Coby było , gdyby gubernator 
inny ja k i , tatar naprzykład, żalił się, że nie ma 
m eczetu? Wierzymy, że „dobrowolnie" wybudują.

Zwracaliśmy przed paru dniami uwagę na 
zamieszczony w Now. Wr. list, wykazujący mię­
dzy innymi ucisk, jakiego mają doznawać Rosya- 
nie w Warszawie nawet od władz miejskich. — 
Obecnie prezydent Warszawy, generai Starynkie- 
wicz, kategorycznie zaprzecza podanym przez ko­
respondenta opisom. — Gdyby częściej zwraca­
no uwagę na wiadomości rozgłaszane tendencyj­
nie , a zawsze niemal fałszywe w Now. Wre n. 
zaprzeczeniom, nie byłoby końca.

Do przyszłego piątka ma znowu Rada psństwa 
ferye i będzie mogła wypocząć po em ocjach dys- 
kusyi w sprawie stanu wyjątkowego i po wczoraj­
szej bądź co bądź nieprzyjemnej interpelacyi, co 
się dzieje ze sprawą K a m i ń s k i e g o ?  Istotnie 
niepojętem jest, żeby r o k  c a ł y  nie wystarczył 
komisyi u<> załatw ienia sprawy i wnieaienia spra­
w ozdana. Hr. Clam. przewodni<-zą"y komisy*, 
usprawiedliwiał to ogólnikami, jakich się zwykle 
w takich wypadkach używa, ale nie um iał przy­
toczyć nic tik iego, coby faktami dowodziło, że 
koinisya nie moirła wcześniej ze swą pracą się 
uporać. Jeżeli sobie przypora niemy, wśród jakich 
koliczności ta koinisya przed rokiem była wy­

brana — jak Koło polskie uznało to jako sprawę 
swego honoru, jak wszystkim zależało na szyb- 
kiem jej wyjaśnieniu — to istotnie ta niepomier 
nie diuga zwłoka najgorsze czyni wrażenie.

Przeciw ustawie górniczej dla przemysłu nafto- 
weg) lewica gotuje się z gwałtowną opozycją. 
Rozum.elibyśmy zasadniczą opozycję z tego n. p. 
punktu widzenia, z jakiego tę sprawę traktowało 
w naszem piśmie fachowe pióro (M .). Ale jeżeli, 
jak donoszą, opozycya wystąpi znowu z zarzutem, 
że to „prezent" dla Galicyi, to oczywiście przy­
czyni się tylko do tem gorętszego popierania tej 
sprawy ze strony prawicy — chociaż co do nas, 
obawiamy się bardzo, że jeżeli ta  ustawa jest 
„prezentem " — okaże się w p aktyce „prezen­
tem " Danaów.

W W ę g r z e c h  opozycya przeciw T i s z y  or­
ganizuje się, co wobec bliskich wyborów może 
mieć praktyczną doniosłość. Konserwatywna par- 
tya Izby magnatów pod wodzą Ferdynanda Zi- 
chy’ego, uczyniła umiarkowanej opozycyi Izby po­
selskiej propozycję połączenia się i wspólnego 
podjęcia kam pan  > wybór, saj Propozycja ta zo­
stała przyjętą, a umiarkowana opozycją  Izby po­
selskiej wybrała komitet akcyjny, który wspólnie 
z komitetem konserwatywnej purtyi Izby panów 
m . opracować i ogłosić manifest wyborczy. Liczni 
magnaci węgierscy już teraz pisemnie zobowiązują 
się, iż całego wpływu swego użyją, aby opozy­
cyjnym kandydatom zapewnić zwycięstwo. Pod­
pisani już są : Karolyi, Zichy, Aoponyi, Des- 
sewfyi, Kinsky, B atthanyi, Festetics, W enkheim, 
Esterhazy i inni — same nazwiska bur Izo w W ę­
grzech wpływowe. To też liberalna partya będzie 
miała ciężką walkę do przebycia.

W iedeński korespondent Now. Wrem. wyna­
lazł powtarzany przez dzienniki rosyjskie no­
wy projekt ustroju politycznego Austryi, pole­
gający na zam ierzonem  jakoby otworzeniu aż 
ośmiu zjednoczonych królestw z wicekrólami na 
czele F ederacja  ta i jej urzeczywistnienie, na­
stąpić ma w najbliższym czasie. Hum bug ten no­
tujemy z obowiązku.

W celu walki z socjalizmem w Rosyi ma być 
wznowioną istniejąca za dyktatury Loris-Meliko- 
wa „rada najwyższa". Przewodniczyć jej będzie 
sam car. Tołstcj będzie jednym  z członków.

wniach naszych artystów. Te nieliczne są to zwy­
kle sceny ludowe.

Jednym  z najcelniejszych w obecnej chwili 
znajdujących się na wystawie obrazów, jest nie- 
zaprzeczenie obraz Pruszkowskiego, któremu dał 
m ylną nazwę „Um izgi". Scen. ta przy studni, 
nie potrzebująca komentarza, to nie „umizgi", 
to miłość szczera, prawdziwa, wzajemna, szczęśli­
wa. Nie dość być znakomitym a r ty s tą , trzeba 
niepospolicie znać lud nasz siermiężny i całą 
nkochać go duszą, aby nie dobierając wyjątko­
wych typów, odznaczających się pięknością rysów, 
w pospobte tej pary twarze, z całą realistyczną 
pochwycone praw dą, tyle tchnąć uczucia i tak 
szlachetnym rozpromienić je  wyrazem. Trudno 
nie pokochać tej zakochanej pary, tradno nie po­
kochać artysty, który ją nwiecznił na płótnie. 
Do wyjątkowych on zaiste należy talentów. Nie 
można o nim powiedzieć, że nie zdaje sobie spra­
wy z wrażenia, jakie swym obrazem wywołać za­
mierza. Nie można powiedzieć o nim, aby upa­
tryw ał cel sztuki w bezmyślnej technice, jakkol­
wiek niepospolicie nią włada. Akcesorya nie od­
grywają tu głównej roli i nie odciągają oczu wy­
kończeniem swem od ludzkich twarzy, owszem, 
zarzucić im możnaby raczej zbyt szkicowe trakto­
wanie i zaniedbanie.

Główny jkdąak zarzut, który podnieść mnsimy 
pisząc o tym obrazie, to jego rozmiary. Jak  wie­
lu innym obrazom rodzajowym, tak i temu za­
rzucić musimy, że jest za wielki. N ieproporcjo­
nalny do przedmiotu rozmiar, obniża niepospoli­
ty urok, jakiby aa  nas obraz ten wywierał. Nie 
tw ierdz"ny bynajmniej, jakoby scena miłosna nie 
nadawała się do obraza o postaciach nawet wiel­
kości natnralnej. M.ł<<ść jest jednym  z najpotę­
żniejszych a oraz najrealn iejszych  czynników ty ­
cia: jak dzieje miłości dwojga zakochanych na­
dają się na osnowę największego nawet poem a­
tu, tok i obrazu wielkiego mogą być pnedm iotem ; 
co innego jdnas Venus i Adonis, Hero i Lean- 
der, Ju lia  i Romeo, F aust i G retchen, Wacław
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W sprawie rokowan k u r y  i r z y m s k i e j  
z r z ą d e m  r o s y j s k i m  o poselstwo w W aty­
kanie odebrał Moniteur de Home następującą de­
peszę z P etersburga: „Wobec doniesień niektó­
rych dzienników mogę zapewnić, że w sprawie 
mianowania Buteniewa reprezentantem  Rosyi przy 
atoli cy św. nie zapadła dotąd stanowcza decyzya. 
Nominaeya ta zawisłą je s t ciągle jeszcze od 
wypełnienia pewnych formalności, które dotych­
czas nie zostały uregulowane".

Do komentarzy wyjaśniających powód konfe- 
rencyi ks. D o ł g o r u k i e g o  z B i s m a r k i e m  
w Friedrichsruhe, przybył nowy, który twierdzi, 
że celem układów jest porozumienie się o zjazd 
cara rosyjskiego z cesarzem W ilhelmem. Już 
w przeszłej jesieni w czasie pobytu cara w Ko­
penhadze pośredniczył tenże Dołgoruki między 
carem a cesarzem, i już wtedy mówiono o zjeź- 
dzie, lecz Bismarak sprzeciwił się temu stanow­
czo ze względów politycznych. Teraz stosunki 
wzajemne skutkiem drugiego pobytu Giersa o ty­
le się zmieniły, że zamierzonemu zjazdowi nic 
nie stoi na zawadzie.

W edle widocznie inspirowanego artykułu dzien­
nica Post główny powód zbliżenia się Rosyi do 
Niemiec i Austryi upatrywać należy w wewnę- 
trznem  położeniu carstwa. Rząd rosyjski przeko­
nany, że nie może się osłabiać eksperymentami 
ironsiytucyjnemi i że stojąc wytrwale na stano- 
wsku nowożytnego absolutyzmu powinien starać 
się koniecznie o wykorzenienie niesłyi hanego 
przekupstwa we wszystkich warstwach swoich 
urzędników. Środkiem ratunku na tę chorobę we­
w nętrzną iest przyłączenie się do związku środkowo­
europejskiego, gdzie Rosya może zająć stanowisko 
równouprawnione. A gdy się to stanie, wówczas 
dopiero będzie zupełnie odosobnionem mocarstwo, 
które obecny stan w Europie uważa za tym cza­
sowy.

Nie z inspiracyi Bismarka, ale drogą prostego 
wniosku z samego faktu zbliżenia się caratu do 
Prus wysnuliśmy już dawniej podobny domysł.

W  czasie rozpraw nad wotum nagany dla g a ­
binetu kanclerz skarbu Ohilders rozwinął program 
p o l i t y k i  e g i p s k o - s u d a ń s k i e j  tej treści): 
Po pierwsze stara się rząd dać odsiecz zagrożo­
nemu Tokari wi, a gdy to osiągnie, przyspieszyć 
ewakuacyę Sudanu; powtóre dalsza okupacya 
Egiptu aż do osiągnięcia zamierzonych celów; po 
trzecie wycofanie sił angielskich z Egiptu, skoro 
rząd egipski przyjdzie do takich sił, że bez an­
gielskiego wojska się obejdzie; po czwarte uregu­
lowanie stosunków finansowych o tyle, aby Egipt 
mógł zaspokoić wszelkie słuszne pretensye. Na 
aneksyą, doradzaną przez opozycyę, m inister 
w imieniu gabinetu już dlatego się nie zgadza, 
bo przeprowadzenie tego planu wymagałoby armii 
w sile 10.000 ludzi i najmniej dwa miliony fun­
tów szterlingów.

Zamierzona odsiecz ważnej pozycyi Tokaru ma 
się rozpocząć o tyle, że. marsz ku tej twierdzy ze 
Suakim zapowiedziany jest na niedzielę. Tymcza­
sem podjazdy z wojska Osmana Digny pojawiają 
się pod murami Suakim, dlatego trzeba będzie 
prawdopodobnie stoczyć pierwej zwycięzką bitwę 
pod Suakimem i rozbić siły Osmana, ale czy to 
nip zapóźno, to bardzo wątpliwe.

Pierwsza wiadomość o p r o k l a m a c j i  G o r ­
d o n a  przywracającej niewolę w Sudaue, tak 
mało obudzała wiary, że Biuro Reutera zmieniło 
w pierwszej depeszy ten ustęp i telegrafowało 
osobno o wyjaśnienia tej okoliczności. Gladsto- 
ne i Granrille, odpowiadający na zapytania w obu 
izbach, dawali o tej sprawie wymijające odpowie­
dzi, twierdząc, że Gordon w proklamacyi przy­
rzekł tylko nie zaprowadzać żadnych dalszych 
opan iczeń  nad te, jakie dotąd obowiązywały. — 
Teraz skoro się sprawa wyjaśniła i nie można już 
zaprzeczyć, że Gordon nie tylko przywrócił da­
wną niewolę, ale zarazem ogłosił wszystkich, 
którzy w tej chwili są w obowiązku służbowym, 
za niewolników, teraz dzienniki angielskie, a na 
ich czele Times w korespundencyi telegrafowanej 
z Kairu, i Pall Moll Gas. tłumaczą różnymi wy­
biegami konieczność takiego kroku i tym sposo­
bem starają się złagodzić nowy atak na gabinet.

G a b i n e t  f r a n c u s k i  zajęty obecnie ukła­
daniem budżetu nadzwyczajnego na r. 1885. 
Względy oszczędności skłaniają gabinet do tego, 
że wszelkie plany, odnoszące się głównie do or- 
ganizacyi armii kolonialnej i do maiy narki na

teraz udracza, a naw et wniosek o podniesienie 
pensyi nauczycieli, przedłożony już w Izbie, ma 
być coinięty, aby uniknąć jeszcze przez jafrs 
czas większych wydatków.

W p a r l a m e n c i e  w ł o s k i m  radzono nad 
reorganizanyą akademii, a mianowicie nad arty­
kułem, zabezpieczającym swobodę nauczania. Do 
tego artykułu wniesiono mnóstwo poprawek, osta­
tecznie po długich rozprawach za zgodą gabine­
tu przyjęto proste przejście do porządku dzien­
nego.

Z okazyi, że Tucya wypowiedziała traktaty 
handlowe z wszystkiemi państwami, korzysta B ul­
g a  r y  a, aby się upomnieć o prawo samodzielne­
go zawiązania konwencyj handlowych tak, jak  to 
dawniej przyznawano Rumunii, kiedy była jesz­
cze zależną od zwierzchnictwa Turcyi. W tym 
przedmiocie rokował już dawniej m inister bułgar­
ski Bałabanow w Wiedniu, a teraz rozesłał notę 
do mocarstw, podpisanych na traktacie berliń­
skim.

Sprawy m iejskie.

K r a k ó w ,  21 lutego.
(Dokończenie).

R. m. dr. W  a r  s z a u e r  zabiera głos w spra­
wie założenia szkoły wieczornej dla młodzieży 
rękodzielniczej izraelickiej na Kazimierzu i sta­
wia wniosek:

Rada miejska uchwalić zechce: Na założenie 
szkoły wieczornej dla młodzieży rzemieślniczej 
izraelickiej przeznacza się na rok 1884 sześćset 
złr. w. a.

A w razie przyjęcia tego wniosku:
Sekcyja szkolna Rady miasta zechce ułożyć 

plan nauk dla tej szkoły i przedstawić go do za­
twierdzenia W alnemu Zgromadzeniu Rady miasta 
w jak najkrótszym  czasie.

R. m. M e n d e l b u r g  przemawia przeciw po­
wyższemu wnioskowi, widząc w nim separatyzm 
wyznaniowy. Szkoła rękodzielnicza już istnieje; 
nie chce więc, aby segregowano młodzież podług 
wyznań.

R- m. dr. Z o l l  jebt za odesłaniem wniosku 
do sekcyi.

R. m. M i r t e n b a u m  popiera wniosek, ró­
wnież r. m. F r i e d l e i n  jako członek komisyi 
szkolnej. R. m. dr. O e t i n g e r ,  zgadzając się 
w zasadzie z potrzebą szkoły redukuje wydatek 
podług żądań sekcyi do 350 złr.

W  dyskcsyi biorą jeszcze udział dr. M a j e r ,  
naczelnik wydziału Z a w i ł o w s k i  w celu wy­
jaśnień, r. ni. M e n d e l s b u r g ,  dr.  B o c h e n e k  
i wnioskodawca, który trafnie odpiera zarzuty p. 
M endelsburga, i praktycznie wykazuje trudności, 
jakie ma młodzież izraelicka w uczęszczaniu do 
szkoły rękodzielniczej. Po czem wniosek odesłany 
zostaje do sekcyi szkolnej.

Przy tym samym tytule, §. 15. utrzymanie 
Mnzenm techniczno-przemysłowego zabiera głos 
r. m. R o z w a d o w s k i  należycie morywująe 
wniosek: Rada m iejska uchwala podwyższyć płacę 
asystenta obecnie 400 złr. do kwoty 600. a to 
w celu umożebnionia zamianowania kustosza.

Gorąco popierają wniosek p. Rozwadowskiego, 
wykazując korzyści, jakie ma miasto z muzeum 
i wyrażając uznanie dla tej instytucyi r. m. D o- 
m a ń s k i .  F r i e d l e i n ,  O e t i n g  e r,  M a j e r, 
R e t i n g e r  i B o c h e n e k ,  po czem wniosek 
zostaje przyjęty.

Przy §. 16 tegoż tytułu, utrzymanie muzeum 
narodowego r  m. D o m a ń s k i  imi< niem  sekcyi 
zawiadamia, że sekcya nie zgadza się na roboty 
poczynione w Sukiennicach dla potrzeb muzeum.

R. m. Z o l l  zawiadamia, iż komitet muzeum 
o zbiorach p. Szmidta-Ciążyńskiego, nie zapo­
mniał. jakby to z milczenia dotychczasowego 
wnosić można było.

Sądzi, że kraj da prawdopodobnie subwencyę, 
będzie więc można zakończyć tę sprawę.

R. m. Z a r e m b a  twierdzi zgodnie z-dr. Do­
mańskim, że nie zgadza się na to, co już zro­
biono, a zdaje się, że nie wszystko jeszcze zro­
biono.

P r e z y d e n t  oznajmia, iż dyrektor Muzeum 
p. Łuszczkiewicz, zmuszony był naglić; nawet 
sam swoimi funduszami wykonać kazał niektóre 
roboty. Co jest złego da się usunąć lub poprawić.

R. m. F . J a k u b o w s k i  czyni uwagę, że

dyrektor Łuszczkiewicz zarządził roboty, a kiedy 
zostały wykonane, powstała krytyka; jak  był czas 
do roboty, nie było robiących. Dowodząc, iż 
kwestya sprawunków do Muzeum, potrzebuje 
fachowej znajomości, a tę posiada dyrektor Łuszcz­
kiewicz, mogący świetnie i tanio załatwiać te 
rzeczy, żąda, aby dyrekcya Muzeum sama pod 
kontrolą Rady robiła sobie sprawunki.

R. m. Z a r e m b a  oznajmia, iż nie robił za­
rzutów dyrekcyi.

Po odnoszących się do kwestyi wyjaśnieniach 
prezydenta, popierającego również wniosek dr. 
Jakubowskiego, tytuł wraz z wnioskiem zostaje 
uchwalony.

Przy tytule XXXT dobroczynność, r, m. dr. 
Zoll mówi o Towarzystwie oświaty ludowej, i sta­
wia wniosek o udzielenie towarzystwu na jego 
cele 1U0 złr.

W niosek i ty tu ł zostaje w głosowaniu przyjęty, 
jak  również na przedstawienie sprawozdawcy dr. 
B o c h e n k a  ty tu łX L II  wydatki nieprzewiasiane 
na szkoły.

Prezydent zawiadamia o wyjeździe swoim w spra­
wach urzędowania na kilka dni do W iednia.

Koniec posiedzenia o godz. 7 m. 40. Nastę­
pne w poniedziałek.

Zjazd archeologów i historyków.

W e właściwym czasie Nowa Reforma ogłosiła 
mowę posła sejmowego Wojciecha hr. Dziedu- 
szyckiego, raianą w czasie ostatniego se jm u , o 
konieczności restauracyi pomników starodawnego 
H alicza, zwołania Ziazdu uczonych archeologów 
i historyków we L w ow ie, oraz przechowania 
wszystkich ruchom ych przedmiotów znalezionych 
na przestrzeni dawnego H alicza, a może i da­
wnej ziemi H alickiej, w m uzeum , któreby sis 
dało urządzić w Haliczu.

Jak  wiadomo, Sejm uchwalił te wnioski i prze­
znaczył na ten cel pew ną sumę.

Obecnie możemy donieść, że Zjazd ten  przyj­
dzie do skutku w sierpniu, lub wrześniu r. b. 
Stanowczy term in, jaki będzie przeznaczony, po­
dadzą pisma krajowe. Zjazd podzieli się na czte­
ry sekeye, a mianowicie: »ntropologiczną, archeo­
logiczną, archeologii przedhistorycznej, artysty­
czną i historyczną. Członkowie Zjazdu, podług 
życzenia, należeć mogą do jednej z tych sekcyj, 
lub też zechcą brać udział w kilku , albo i we 
wszystkich sekeyach. Językiem wykładowym w od­
czytach i dyskusyach będzie polski, lub ruski, 
stosownie do życzenia ezfonkow.

Po szczegółowem obejrzeniu zabytków we Lwo- 
w i e, członkowie Zjazdu zwiedzą Z b a r a ż ,  dla 
zbadania cm entarzyska pogańskiego na Babiej- 
górze, następnie Z a r u b i ń c e ,  w bliższej oko­
licy Zbaraża, dla obejrzenia i wypowiedzenia opi­
nii o posągu, nazywanym przez lud „Did i Baba"; 
dalej H a l i c z ,  gdzie niezmordowany profesor 
dr. Szaraniewicz prowadzi dalsze poszukiwania i 
odkrywa coraz to nowe fundam enta prastarych 
cerkwi, Skitow i M onasterów starego książęcego 
i królewskiego Halicza, a śród zwalisk i ruin od­
grzebuje nader ważne i ciekawe zabytki, jak ka­
mienne grobowce, Drzedmicty sztuki i t. d.; i  e- 
z u p o l ,  gdzie nad Bystrzycą, W ojciech hr. Dz e- 
duszycki odkrył izby knie w skale, prawdopodo­
bnie świątynie pogańskie; M a n  i a w ę, z ru ina­
mi starożytnego monasteru, oraz kilku przyległych 
miejscowości, w których, w cerkwiach, umieszczo­
ne zostały ikonostasy i inne cenne zabytki prze­
niesione z przesławnej świątyni M aniaw skiej; 
wreszcie P o l a n i c ę  albo B u b n i s k a  i R o i -  
h u r c z e , gdzie w olbrzymich skałach wykute 
rozległe izby piętrowe.

Już samo to wyliczenie miejscowości przeko­
nać może, jak wiele nader ważnych i ciekawych 
przedmiotów nastręczą tego rodzaju wycieczki dla 
uczonych badaczy, a które posłużyć mogą do roz­
wiązania niejednej zawiłej dotąd kwestyi nau­
kowej.

Po powrocie do Lwowa, rozpoczną się p lenar­
ne i sekcyjne posiedzenia członków Zjazdu. Ma 
się rozumieć, że jeszcze przedtem członkowie wy­
biorą sobie prezesa, w iceprezesa i sekretarza Zja­
zdu, a zapewno i przewodniczących sekcyj. Na 
posiedzeniach odczytane będą rozprawy, poddaDe 
dyskusyi, podług programu, który ma być roze­
słany do wszystkich członków Zjazdu.

W spomnijmy tu o kilku przynajmniej ważniej­
szych kwestyach, których rostrzygnienie pożąda- 
nem jest na Zjeździe.

I  tak w sekcyi antropologicznej, kwestye etno­
graficzne ludów zamieszkujących Galicję W scho­
dnią, jak Polaków, Rusinów, Ormian, Hucułów, 
Karaimów, Żydów. Cyganów. Ich obyczaje, obrzę­
dy, życie domowe, pieśni, przysłowia, muzyka, 
tańce, zabawy, stroje stanowią główny przedmiot 
badań tego rodzaju, a przedewszybtkiem obrzędy 
i zwyczaje, w których przechowały się jeszcze 
pogańskie tradycje  Dalej kraniologiczne cechy 
ludu ruskiego w porównaniu z mazurami i inne- 
mi narodowościam i, oraz z czaszkami z grobów 
i cmentarzysk przedhistorycznych wydobytemi

W sekcyi archeologiczno-przedhistorycznej prze- 
dewszystkiem pożądane są wyczerpujące wiado­
mości o zabytkach z epok pierwotnych, jakie się 
znajdują w Galicyi w schodniej, a które z nich 
noszą na sobie cechy mitologicznego znaczenia? 
Zatem powinny iść dokładne opisy grobów ka­
miennych — skrzynkowych, grobów płytowych i 
podpłytowych, kurhanów — mogił, cmentarzysk 
ciałopalnych, wreszcie wyrobów kamiennych, ko­
ścianych , bronzowych i w ogóle kruszcowych, 
bursztynowych, szklannych, ceramiki i t. d. C ie­
kawe jest bardzo dokładnb wyśledzenie handlu 
ludów N addniestrzańskich z Grekami i Rzymia­
nami, wreszcie określenie, jak daleko sięgały gra­
nice prow incji rzymskiej.

Wycieczki po kraju, studya nad zabytkami śre­
dniowiecznej sztuki, dostarczą uczonym niemało 
cennych materyałów dla orzeczeń i dyskusyi 
w sekcyi trzeciej, t. j. artystycznej. Niemało tu 
kwestyj do rozwiązania, że wspomnę tylko o sto • 
sunku dawnych murowanych cerkwi na Rusi Czer­
wonej do bizantyjskiej i romańskiej, o charakte­
rze gotycyzmu na Rusi, o architekturze drew nia­
nych cerkwi, o wpływach zachodnich, o pom ni­
kach malarstwa bizantyjskiego, barokko, o średnio­
wiecznej metalurgii, snycerstwie, złotińetwie, rzeź­
biarstwie w ikonostasach cerkiewnych i innych 
zabytkach, wreszcie kwestya nadzwyczaj doniosła, 
o stosunku obecnej ceramiki ludowej do bizan­
tyjskiej i w ogolę klasycznej.

Zapewne nasi uczeni przygotują ciekawe i pou­
czające rozprawy historyczne wchodzące w zakres 
działalności czwartej sekcyi, jak np. z dziejów 
Rusi czerwonej od IV do XI wieku, o dawnym 
Haliczu i księstwie Halicko-W łodzimierskiem, o 
unii Florentyńskiej, o charakterze ustaw feodal- 
nych ńa Rusi, o stosunkach Rusi czerwonej z Rzy­
mem od X II do XIV wieku, o znaczeniu i cha­
rakterze najazdów dziczy na Ruś czerwoną i Po­
dole, o prawie magdeburskiera i wołoskiem na 
Rusi czerwonej i Podolu, o znaczeniu i wpływie 
reformacyi i wiele innych kwestyj żywotnych.

Powiedzą m oże, że na jeden Zjazd za wiele 
przedm iotów ; ależ Zjazd może być niejeden, mo­
gą się powtarzać peryodycznie, niech tylko kwe­
stye zostaną poruszone, niech się światło rzuci 
na wydatniejsze p y tan ia , niech się zamiłowanie 
zrodzi do rzeczy sw o ich , niech bezstronność i 
sumienność zapanują w ocenieniu faktów histo­
rycznych. a już owoce, jakie przyniesie ten pierw­
szy Zjazd, będą nader obfite.

Plenarne posiedzenia mają za zadauie rozstrzy- 
gnienia praktycznych kwestyj. Tak np. jakim  
sposobem prace Zjazdu maią być publikowane, 
zkąd mają być zaczerpnięte dalsze fundusze na 
restauracyę Halicza i na muzeum ta m ż e , kiedy 
może być urządzoną wystawa generalna staroży­
tności i przedmiotów sz tu k i, jakie na to znajdą 
się środk i, jaki mtf być jej zakres i rozmiar ?
0  sporządzeniu generalnego katalogu pomników
1 starożytności znajdujących się w kraju, o uor- 
ganizowaniu na przyszłość komisyi archeologiczno- 
artystycznej krajowej, któraby wraz z konserwa­
torami czuwała nad zachowaniem pomników i 
nad nowopowstajpcemi budowlami publieznemi 
w K raju , w końcu kiedy i gdzie ma się odbyć 
drugi Żiazd historyków i archeologów i jaki tego 
Zjazdu program ?

K r o n i k a ,

K r a k ó w , 23 lutego

Za duszę ś. p. jenerała wojsk polskich Jana 
Skrzyneekiego oraz za poległych w r. 1831 odpra- 
wionem zostanie w poniedziałek o godzinie 10 rano 
na mocy wieczystej fundaeyi, nabożeństwo w Kościele 
00 . Dominikanów.

Rada miejska. W poniedziałek dnia 25 lutego 
o godzinie 5 po południu odbędzie się posiedzenie 
pełnej Rady miejskiej. Na porządku dziennym dal 
sze rozprawy nad budżetem 1884 roku. — Wobec 
ważności przedmiotu uprasza prezydent miasta rad­
ców miejskich o punktualne zgromadzenie się na 
posiedzenie i o jak najliczniejszy komplet.

W Muzeum techn.-przem. krak. od 4 dni otwarta 
wystawa przedmiotów afrykańskich. Okazów jest do 
200, z tych do 80 z ekspedycji S. S. Rogozińskie­
go. Osób zwiedzających przez te cztery dn, było 45. 
Dochód przeznaczony jest na zdobycie więcej oka­
zów z miejsc dalej w głąb kraju posuniętych, a 
które można otrzymać na ’ drodze zamiennego handlu. 
Do wymiany ekspedycya nabywa przedmioty używa­
ne przez ludy afrykańskie, a wyrabiane umyślnie na 
ten cel i w ich smaku na fabrykach europeiskioh. 
Okazy podobnych tkaniu holenderskich są na naszej 
wystawie. Oprócz opłaty &a wejście, z naddatków
wpłynęło przez te cztery d n i: od pp. A. R. 10 ct.,
M. W. 10 ct„ N. N. 10 ct,. Mery i Lorci 40 ct.,
M. M. 50 ct.] M. K. 50 ct., Romera 1 złr. 50 ct.,
Teofili Certowiczówny 3 ruble.

Od Wydziału czytelni akademickiej otrzymuje­
my następujące pism o:

Od pewnego czasu krąży uporczywie między ko­
legami pogłoska, że część młodzieży założy nową 
czytelnię; niektórzy zaś choć nieliczni wspominają 
nadto, jakoby władza po otwarciu tamtej naszą czy­
telnię zamknąć zamierzała.

Wydział dobrze wie, że „czytelnia aKademicka" 
nie dała władzy najmniejszego puwodu do takiego 
kroku , to też pogłoskę uważa za całkiem bezpod­
stawną, rozsiewaną i podtrzymywaną sztucznie przez 
osoby niechętne stowarzyszeniom akademickim.

Celem uniknięcia skutków możliwego rozbratu, jak 
również dla uspokojenia członków „czyt. akad.“ , 
Wydział tejże uprasza kolegów, mających zamiar 
założenia nowej czytelni, by wybrali z pomiędzy sie­
bie trzech reprezentantów, którzyby wspólnie z ty- 
loż wydelegowanymi już przez Wydział naradzili się 
względem możliwych zmian w statucie „>-zyt. akad. “ 
Projekt w ten sposób obopólnie złożonej komisyi 
przedłożonym będzie walnemu zgromadzeniu „czy 
telni akademickiej" najdalej w 12 dni po wypraco­
waniu.

Ponieważ kolegow, mających zamiar według po­
głoski założyć nową czytelnię znamy tylko szczupłą 
liczbę, porozumienie się zaś z ogółem ich jest w tej 
chwili utrudnione przez to, że w Collegiach nastały 
ferye; na pospiesznem zaś działaniu zależy, choćby 
tylko z powedu bliskości wakacyj półrocznych — 
przeto Wydział obrał niniejszy sposób uwiadomienia 
kolegów o powziętej uchwale.

„Wernyhora" Matejki wystawionym zostanie w 
przyszłym tygodniu na widok pubhozny. W tym celu 
robią się przygotowania w sali Sukiennic „Lange- 
rówką" zwanej, która zostanie przyozdobioną staro- 
żytnemi makatami. Równocześnie znajdą tamże po­
mieszczenie inne prace Matejki nieznane dotąd iak i 
portret córek jego, portret syna na koniu, kilka szki­
ców, wreszcie obraz „Piotr Skarga", który w tych 
dniach powrócił z Wiednia , gdzie restaurator arty­
styczny Penther dokonał jego odnowy i wyrównał 
nszkodzenia w sposób, który zadawalnia samego mi­
strza.

Z Rynku. Dziś, gdy postanowieniem rady miej­
skiej, założenie skwerów naokoło Sukiennic uważać 
należy za jednę z tych obiecanek danych mieszkań­
com aaszym, które nie miały się spełnić, dobrze 
byłoby, aby przynajmniej komisy a plantacyjna wzięła 
się na seryo do pomnożenia drzew na rynku i upo­
rządkowała je wedłng linii więcej niż dotąd syme­
trycznej. Obecnie, gdy zdobienie placów zielonością 
weszło w obyczaj wszystkich niemal stolic i nowość 
ta pod każdym względem okazała się dobrą, bo łą­
czy w sobie warunki przyjemne dla oka i pożyte­
czne dla zdrowia, jakież przepyszne szpalery drzew 
stanąć mogą na rynku naszym! A że na rozległej 
przestrzeni tej, przypominającej w skwarne dni lata 
pustynię afrykańską, przytułek taki z zieloności byłby 
wielce pożądanym, dowodzić nie potrzebujemy.

Śluby. Dziś rano w kościele św. Barbary zawarty 
został związek małżeński pomiędzy p. Konstantym 
Wilczyńskim, właścicielem apteki w Krakowie, a 
panną Franciszką Ghmurską, oórką niegdyś radcy

miejskiego Antoniego i małżonki jego Julii. Aktowi 
błogosławił brat pana młodego gwardyan 00 . Re­
formatów. U 00. Franciszkanów odbył się dziś rano
0 godz. 10 ślnb architekty p. Szczęsnego Zaremby 
z panną Nowak

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyło d. 
20 b. m. pod przewodnictwem dra K w a ś n i -  
c k i e g o posiedzenie zwyczajne, na którem po za­
łatwieniu spraw administracyjnych 1) przedstawił 
doc. dr. Pieniążek czterech chorych z rzadkiemi 
cierpieniami krtani; 2) asystenci U. J . dr. Schramm
1 dr. Trcebicki przedstawili dwóch chorych opero­
wanych przez prof. Mikulicza w klinice Krakow­
skiej

Pięknego motyla schwyconego dzisiaj na plan­
tach krakowskich (pukrzywnik mały, vanessa ur- 
ticae) przyniesiono nam jako okaz. Zwiastun wio­
sny nie zdawał się czuć, że termin trwania kalen­
darzowej zimy jeszcze fiika tygodni się przeciąga.

Miła omyłka. W berlińskich towarzystwach po­
wszechną wesołość budzi przypadek wcale nie gro­
źnej natury, jakie mieli znani powszechnie w sto­
licy : pan B. głośny muzyk i p. L. ceniony z prac 
literacko krytycznyoh. Panowie ci, którzy oddawna 
nie mogą się znosić na wzajem, unikają starannie 
spotkania się w jakiem towarzystwie, przewidując 
zajście wcale nie pożądane.

W bieżącym karnawale ztiw.odn ich ostrożność, 
bo przypadkowe znalezli się w tłumie gości na balu 
w salonie pewnego milionera. Pan L, rad z wezs- 
snego spostizeżenia, pospieszył do przedpokoju, za­
rzucił futro na ran ona i zeszedł raźno ze sohoaow; 
deszcz lał jak z cebra, a na ulicy opustoszałej 
w dali stała jedna, jedyna dorożka. Uszczęśliwiony 
muzyk kmzał ją sobie sprowadzić i wnet zosiadł wy­
godnie w jej wnętrzu. Tymczasem p. B. niemniej 
niezadowolony ze sputkania, nie zauważywszy odej­
ścia wroga, ruszył z powrotem do domu. Na scho­
dach służący powiedział mu, że doróiki ani jednej 
nie znajdzie, ale, że jeden z gości właśnie odjeżdża 
i zechce go zapewne podwieśó ku domowi. Przyci 
śnięty potrzebą literat, nie przeczawąjąc niczego, 
otwarł drzwiczki powozu i z wysoko podniesionym 
kołnierzem zasiada na miękkich poduszkach — prze­
praszając zarazem pasażera za swą niedebkatność. 
Dorożka ruszyła — czas jakiś jechano spoi ojnie. 
Na skręcie światło latarni wpadło do powozu — ja­
dący spojrzeli na siebie i odskoczyli na oba boki. 
Po chwili dało się słyszeć gwizdnięcie — woźnica 
zatrzymał konie, a z jednej i z drugiej Btrony wy­
siedli goście, wsunęb mu w ręce pieniądze i szybko 
pobiegli w przeciwne ulioe — bici deszczem, okryci 
ciemnościami. Fiakier spojrzał ze zdziwieniem za 
jednym i za drugim, pokn .-ł głową i odjechał du­
mając, co za tajemnica kryje się na dnie tak nie­
zwykłego sposobu jeżdżenia.

Wytrwałość. Zdawałoby się, że nauka tak tru­
dna jak astronomia, oparta na najdokładniejszej zna­
jomości matematyki i wieln innych nank pomocni­
czych, wymaga oddania się jej od lat najmłodszych. 
Tymczasem wytrwała praca zmniejsza rata nauki.— 
Profesor Klinkerfues, który niedawno odebrał sobie 
życie w Getyndze, był w początku swej karyery ro­
botnikiem przy kolei żelaznej Nieśmiertelnej eławy 
Wiliam Herszel, był w dzieciństwie wędrownym 
skrzypkiem. Hanem, którego tablice obrotów słoń­
ca i księżyca były wielkiej wagi w nauce isirono- 
mii, był nauczycielem szkćłki dia dzieci, Karol 
Bruhns, profesor astronomii w Łipskn, był ilusa- 
rzem, najsławniejszy astronom amerykański był cie­
ślą i stawiał wiązania dachów, mm przeniósł swą 
działalność w wyższe regiony gwiaździstego nieba. 
Również wielki fizyk Faraday, który odkrył induk­
cję elektryczny i prądy nieprzerwane, był zrazu 
zwyczajnym robotnikiem w laboratorynm flzycznem 
w Londynie

Nieszczęśliwy wypadek. W Jaworniku pod My­
ślenicami, jeden z oficjalistów dzierżawcy lasu strze­
lając do celu z rewolweru, skutkiem nieostrożnego 
obchodzenia się z bronią, wybił sobie dwa zęby 
kulą i jak twierdzi, z przestrachu ją połknął.

63.000 orderów. Ńotooje B remja donosi o za­
padłem postanowieuin obdarzenia pamiątkowym me­
dalem koronacyjnym wszystkich stopni wojskowych 
wchodzących w skład korpusu koronacyjnego, oraz 
urzędników i duchownych, którzy podczas koronacji 
znajdowali się w Moskwie, depntacyj wojsk kozackich 
i rosyjskich inoplemieńców. — Ma być rozdanjch
63.000 medali I Trzeba przyznać, ie nie żałują sobie 
tych „honorowych" oznak.

Zapiski policyj'ne. Aresztowano: Gołyskę Kon­
stancję i Śliwińską Katarzynę za zgorszenie publi­
czne, Bogacza Jędrzeja za kradzież, Załuskiego Wa­
lentego z Regulio za zbiegnięcie z terminn, Chmie­
lowską Agnieszkę za kradzież, Iskrę Klemensa za 
kradzież — 6 osób za pijaństwo i 21 za żebranie.

Inse^aty rossyjskie z czasów pańszczyźnianych 
ogłasza Russkaja Starina, — Nieatóre charakte­
rystyczne przytaczamy; „Do dozom nań dziećmi 
od lat 8-miu do 15-stu potrzebny jest francuz — 
któryby um.ał dobrze pisać i czytać po francusku. 
Większe wiadomości nie są wymagane, byle był 
przyzwoity". — „Z powodu zbyt dobrego prowa­
dzenia się jest do sprzedania dziewka, 18-letnia, 
umiejąca szyć i robió nu drutach, zdatna do wszel­
kiej lżejszej i eięzszej roboty domowej". — „Jest 
do sprzedania cieśla młody 1 wysokiego wzrostn, 
z żoną, synem i córką. Moskiewski cyrkuł nr. 17 
Tamże do nabycia zegarek angielski". — „Do 
sprzedania chłopczyk 16-letni, nmiejąey czesać wło­
sy męskie i damskie. Tamżo kareta podrożna i dwie 
kibitki.

Sztuka i Publiczność.

Od jednego z artystów uaszyoh otrzymujemy nastę­
pujące uwagi.

Od kilku lat wielkie zgiełki podnoszą w naszej 
prasie o wzrośoie sstuk, u nas — prawie oodsien- 
nie dzienniki donoszą o nowej znakomitości na poln 
sztuki — oo dzień o nowym obrazie lub rzeźbie, 
albo o utworze muzycznym — i przyznać trzeba, 
że jest w tym zgiełku dużo prawdy. Rozkoszujemy 
się w szpaltach gazet, arcydziełami naszych mistrzów, 
o malarstwie u nas zapisuje się tak wicie papieru, 
że może gdzieindziej nieznżywają go ani połowy 
w tym kierunku. Sądząc z gazet możnaby mniemać, 
że sztuki n nas, a szczególniej malarst.ro — inte­
resują ogół na równi —  z giełdą i cenami targo- 
wemi. A jednak tak nie jest, kraj nasz pozbawio­
ny bytu politycznego zupełnie w większej swej czę­
ści — a w mniejszei mający cień zaledwo pclityomej 
autonomii — wyd ił ludzi, któriy nie mając «po- 
sobu zużycia swych sił i rap fv na jakiambądź 
pola, gdzie potrzeba pewnej inieyaty rry nucili się 
do sztuk, które oprócz zapewnienia pewnej niepod­

i Marya a co innego realistyczna sielanka z codzien­
nego życia, umizgi łebskiego parobczaka z per­
katym nosem do przysadzistej tęgiej dziewuchy 
z szeroką gębą. Pomimo całego mistrzowstwa ar­
tysty, którem uszlachetnił te pospolite twarze, 
niemniej przy tem realistycznem a pełnem  h u ­
moru traktowaniu przedmiotu, konkretność szcze­
gółowego pospolitego taktu przeważa w wrażeniu 
widza nad ideową obrazu treścią. Doznajemy przy 
nim mimowiednie takiego uczucia, jakby nam 
miluchną dziewczęcą piosenkę odśpiewał znako­
mity jaki basista z akompaniamentem dętych 
iustrum entów .

Pomijając nawet przytoczone wyżej powody 
tyczące się treści -obrazu, już same względy te­
chnicznej natury winny były w tym  wypadku 
skłonić artystę, aby poprzestał na skromnych 
rozmiarach, odpowiednych rodzajowej scenie. Ak- 
cesorya, które mu w niej malować wypadło 
a szczególnie nie układający się w malownicze 
fałdy ubiór włościan naszych, razi oko w dużym 
obrazie jednostajnem i płatami, które nąjmister- 
niejszą tonacyą usunąć się nie dadzą. W iedział 
o tem artysta i starał się uchylić tę trudność 
w ten  sposób, iż niewdzięczne te partye kostiu­
mowe i w ogóle akcesorya traktował szkicowo. 
Nie jes1 to iednak zwalczeniem trudności, ale jej
omiflięcieu

Rozpisaliśmy się dłużej o tym obrazie, wiel­
ką mimo wszystkiego przypisując mu wartośó. Nie 
sprzykrzy on się nigdy publiczności, choćby naj­
dłużej pozostał ozdobą wystawy; zawsze znajdzie 
się grono wiJzów, którzy narzekając, że „ta para 
taka nieładna" codzień do niej będą powracać, 
dłużej codzień zatrzymując się przy niej. Z peł­
nych wyrazu twarzy tych dwojga prostaków 
przemaw a do widza największa z wszystkich cza­
rodziejek sztuki: szlachetna prawda.

Czarodziejka taisam a natchnęła znakomitego 
artystę takie przy malowaniu innego obrazu znaj­

dującego się od dłuższego czasu na wystawie. 
Obrazem tym „Zmrok". W śród ciszy wiejskiej, 
zmrok wieczorny, „szar- godzina" posiada pe­
wien trudny do określenia słowami, tajem niczy 
urok, uspakajający i wprawiający zarazem w za­
dumę. W ten sam nastrój duszy wprawia obraz 
Pruszkowskiego; wszystko w jego układzie, kra­
jobrazie. światłocieniu, kolorycie, po mistrzowsku 
harmonizowane dla wywołania tego wrażenia. 
Smiesznemby się na pozór mogło wydawać, 
gdybyśmy ten obraz zaliczyli do scen życia ro­
dzinnego, niemniej jednak tchnie on tą  sferą 
uczucia. Ta młoda kobieta otulona od chłodu 
skromną czarną chusteczką, wracająca powolnie 
z samotnej wieczornej przechadzki do małego 
dworku, przeglądającego z poza drzew, jakby 
ociągająca się z powrotem, zatrzym ała się na wąz- 
kiej ścieżynce, wpatrzona w to św iatło, kUre 
w jednem z okien zabłysło. Ozy tam  szczęście 
jej mieszka, czy jej troska? zapytujnsz — może 
jedno i drugie. Ale choć prawie tw arzy jej nie 
widzisz, z ruchu i postaci, rpczej si*ę troski do­
myślasz. Zajmuje cię los tej szczupłei, wątłej 
niewiasty, o szlachetnym ruchu i postaci, jej my­
śli i uczucia radbyś odgadywał. Zdiaje ci się, 
jakbyś ją zuał i jakby nie była ci obieą. W  sa­
mej rzeczy znasz ją dobrze; w patrzywszy się 
w ten obraz, już tej postaci nie zapom nisz, tyle 
w niej charakteru i prawdy.

Nie podzielamy zarzutu, jakoby ten obraz skła­
niał się do maniery właściwej tak zw anym  impres- 
syonistom. Zarzut ten raczej zrobi&by można 
krajobrazowi stanowiącemu pendant do „Zm roku", 
jakkolwiek i w nim widne znamiona niepospoli­
tego pęzla. (D„ o, n  )
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ległości ducha — pozwalają jeszcze może najswo­
bodniej wyrażać mysn — które p/zygniecione stu- 
Leuum ueiaLem — chcą gwałtom ujizeó światło 
dzienne — ztąd u nas wielka ilość artystów.

Dotąd jeszcze nic złego nie ma, ale ztąd właśnie 
ono się zaczyna.

W epoce oar >dzenia, gdy we W loseech ży ł R a­
fael M ichał A nioł, P e tra rk a  D an te  i B onrenuto  Cyl- 
hn i — ogół in teresow ał się sztukam i —  Dy ty one 
potrzebą. Tytianow i podnosili upad łe  na ziemię p ę ­
d n e  cezarow ie, ale też zapełn iali obticie ich  kiesze­
nie złotem.

Dzisiejsze odrodzenie n nas ma z tamtem to po- 
aoDieństwo, ze uwielbia mistrzów czasami aż do 
przesady — ale za to nie troszczy się zupełnie o 
to, esy ten rtórema palą kadzidła — nie wolałby 
kawałka pieczeni.

Jaaze to wieiu mamy krytyków, ja‘ wielu mece­
nasów, ale krytycy wyjątkowo tylko znają się na sztuce 
a meoenasowie poprzestają na słodZiem kiwaniu 
głowami i słowaoh banalnej zachęty ala artystów, 
bpieszę aodać, że ani krytyoy ani mecenasowie ani 
spułeczeństwo nasze nic tema nie winne.

Artyści nasi uczą się rię po większej ezęści za­
granicami araju — lepsi pozostają tam znajdując 
gotowy chieb — gorsi lub mmej szczęśliwi wracają 
z pojęciami o sztuce i zasobami wiedzy, które są 
dla nas wczesne — a przez to niezrozumiałe. Kraj 
nasz dnmny z tego, że ma takich synów, którzy 
o mm me dadz| endzoziemeowi zapomnieć — uwiel­
bia ich i sprawia obiady Bkładkowe. Tysiące piór 
czerni papier, prasy drukarskie jęczą, a artysta upo­
jony powodzeniem, zapomina o pnstym żołądau — 
robi wspaniałe dary dla kraju — uowe owacye. 
Nartezoie, wkrótce niestety przychodzi chwila, kiedy 
artysta ten — zaczyna uczuwać llzyozny głód — 
wtedy mecenasowie udają ślepych — krytycy za­
czynają się kłócić o to. „tory z \.cn  był tyle nie­
rozsądnym, że podniósł tego lub owego artystę, ale 
nikt nie pomyśli — że ten bohater może z głodu 
umrzeć jaz: najzwyklejszy śmiertelnik.

Pow iecie n u , że m am y Tow arzystw a zachęty, 
przyjaciół, protektorów  szwmi e t oaetera i będziecie 
mk-1* słuszność. Gdyby nie nasze T ow arzyztw a — 
artyści uasi — uhodziiiby w łachm anach  — leżeli­
by po placach pnblicznyoh. N ajlepiej dow iodą cytry. 
T ow arzystw o przyjaciół Bztnk pięknych w K rakow ie 
zaKupiło za 2 3 .0 0 0  złr. w 1 8 8 3 . Sprzedano przy - 
tem  osobom pryw atnym  za pośrednictw em  Tow arzy­
stw a dzieł sztuk, za 150 z łr . We Lwow ie cały  o- 
b ić t pieniężny by ł około 2 0 0 0  z łr  i zakupiony je s t 
obraz p. M erw arta  za 4 0 0 0  złr. —  o ezem w szyst­
k ie dzienniki doniosły w sążn istych  artykułach  
D odając do tego 1 5 .0 0 0  rub li w w arszaw skie®  
T ow arzystw ie zachęty sztuk p ięknych —  a będziemy 
mieL w szystko, co kraj daje artystom  — zmuszony 
do tego przez liczne fortele, dodajmy na nieprzewi­
dziane w ypadki 4u 0 ó  z łr ., a otrzym am y oałość
5 0 .0 0 0  złr. —  to je s t tyle, wiele zarao ia  B rand t, 
K owalski lnb  C hełm oński rocznie.

N a to w naszym  kra ju  znajduje n ę  około stu  
m alarzy, których nie można nazw ać m iernym i, daje 
to w ięc n a  g łow ę rocznie 5 0 0  z łr ., czyb niepodo­
bieństw o głodow ej śm ierci, b iorąc na uw agę g w ał­
tow ne przyw iązanie człeka do życia

Są tacy , którzy  docnodzą do tysiąca p ięćset, ale 
za to in n i m ają tylko pięćdziesiąt lab  sto złr. 
rocznie.

M inistrow ie finansów  pew nych krajów  powinniby 
brać lekcye od tych ostatn ich , jak  pokryw ać defl- 
cyta. Dzięki tem u, że każdy a rty sta  jeat człow ie­
kiem  ln tehgeninym  i honorowym, nie znajdujem y ich 
w cale ua ław ach  oskarżonych o rabunk i zb ro jną rę­
ką  ani w procesach socyalistycznych, dochody ich 
bowiem m ogłyby ich pennąó w tym  kierunku.

(C. d. n .)

Bal na korzyść weteranów z r. 1831 d a ł do­
chodu ogOłem 3 0 2 1  złr. 88  centów. W ydatk i były 
n a s tęp u jące : W szelkie druki i litografie, porządzi 
tańców 2 1 4  złr. 60  centów , służba i toa le ta  55 
złr. 50 cent., m ark i pooztowe, p isarz  i przybory 
kancelaryjne 129  zzr., saia w hotelu saskim  260 
słr. 5 0  centów , m uzyka z kolacyą i piwem 116  
z łr  76  centów , różne w ydatki 28  złr. 9 0  centów. 
Razem  8 0 5  złr. 25 cent. Pozostaje czystego 2 2 1 6  
z łr  63  centów.

P rzy  um ieszczeniu spraw ozdania m a sobie kom i­
te t za obowiązek złożyć pubhczne najserdeczniejsze 
podziękow anie w szystk im , którzy łaskaw  ie pieniędzmi 
lub zajęciem  przyczynili się do uśw ietnienia tego 
balu  i tak pom yślnych rezultatów  z niego, za co 
rów nież w eterani z ro su  1831  w yrażają swoją 
dozgnną waz ęczność i serdeczne podziękowanie.

Ksawery Konopka, 
yice-prezes.

Z Towarzystwa weteranów z r. 1831. (D. c.)
Na bal dary i daddatki złożyli p p : Stanisław

Kinczycki 5 złr., poseł do rady państwa Faustyn 
Żuk-Skarszewski 10 złr., Franciszek Popiel 10 łr., 
prof dr. Łazarski 10 złr., Edw. Micewski 10 złr., 
mecenas Machalski 10 złr., książę Antoni Radzi­
wiłł 25 marek, pułkownik Gołembiowski 10 złr., 
ordynat Broniewski 10 złr., dyr. Dyonizy Skarżyń­
ski 15 złr,, mecenas Rettinger 25 złr., Jan Aleks. 
Tarnowski 5 złr., państwo Mataszewiczowie 20 złr., 
E. B. 10 złr., Józef hr. Szembes 10 złr., prezes 
Zawadzki 5 złr., inżynier Diehl 15 rubli, prezes 
Hoszowski 5 złr., dyrektorowie Tchorzniccy 20 złr., 
dr Karol GoeDel 10 z łr ., z Manasterzeca niewy­

raźny podpis 10 złr., Józef Michalski 10 złr., prnf,
dr. Fierich 5 złr., prof. dr. Skobel 5 złr., minister
Dunajewski 10 złr., Ryszard Pieściorowski 5 złr., 
pani Józefa MicbaDka 15 złr , hrabina Morsztyn L0 
z ł r , Piotr Szemberski 15 złr. ks. biskup Krasiń- 
20 złr., ks. prałat Matzke 5złr., hr Adam Mvciel- 
ski 5 złr., hr. Wład. Plater 20 franków. Stanisław 
Zacharyasz 5 złr., ks. kanonik Ruczka 5 złr.. Jan
Szeptycki 15 złr., Andrzej hr, Zamoyski 10 złr.,
Stanisław Groehohki 10 złr., państwo B. Bzowscy 
15 złr., państwo Fischerowie 30 złr., X. I. C. 6 
z łr ,  Coc,het 5 złr., Zbigniew Trzecieski 10 z łr ,  
pani Łukasiewicz 11 złr., prezes Baranowski 5 złr., 
baron Kazimierz Konopka 50 złr., państwo Laune- 
rowie 10 złr., Kosielski 5 złr., kap. Henryk Tom- 
kowicz 5 złr., prezes Jawornicki 10 złr., F. K. 5 
złr., pani Masłowicz 10 złr., Wiktor Klobasa 20 
złr., hrabina Dębińska W iktorya 10 złr , prezydent 
Weigel 16 złr., Emil Borkowski 5 złr., meceuas 
Lisowski 10 złr,, Adolf Jordan 10 z łr ,  radca Cu- 
krowicz 10 złr. pani Adamowa Gorczyńska 10 złr.

(D. c. n.)

Nominacye. Wiener Złg. donosi: Koncepista 
dyrekcyi policyi we Lwowie, Małecki, został miano 
wany komisarzem policyi.

3ział akonomiuZiiy.

ŁOSOŚ. Celem zarybienia wód górnej Wisły w r. 
1884, niemieckie Tow. ryb. udzieliło krakowskiemu 
aż 400.000 iwy łososia wartości 2213 marek czyli 
1328 złr., mianowicie 70.000 łososia dunajcowego 
z Poronina, a 330.000 reńskiego z Selzenhof i Hfi- 
ningen. Z tej ikry przyjęły na wychów: a) rybiar- 
nia arcyks. Albrechta w Wisłach na Szląaku dla 
źródłowisk Wisły 100 .000 ; b) rybihrnie arcyks. 
Albreehu w K izanmiey, Żabnicy i Sopotni w -pań­
stwie żywieckiem dla rzeki Soły 100.000; e) ry 
biarnia hr. Branickiego w Suchy dla rzeki Skawy 
100 .000; d) oddział Tow. ryb. w Myślenicach dla 
rzeki Raby 65.000; e) rybiarnia Doruli w Poroni­
nie dla Dunajca 5 .0 0 0 ; f) rybiarnia baronowej Wat- 
mann w Rudzie dla Sanu 30.000 I k n  przebyła 
szczęśliwie transport daleki i d ług i, bo przeważnie 
6 dni trwająi y, co się zawdzięcza raz wzorowemu 
opakowaniu, a pnwióre uprzejmej względności urzę­
du cłowego dla przechodzącej żywei ikry

Dla Popradu, lwowska dyrekeya lasów i domen 
poleciła zarządowi w Muszynie, aby urządził w tam - 
tejszym traczu rządowym wylęgarnie do wychown 
ikry łososia; jest więc nadzieja, że na przyszłość 
ta piękna rzeka będzie zarybianą swojskiemi łoso­
siami, zamiast obcemi reńskiemi.

Następnie udzieliło niemieckie Tow. ryb. jeszcze 
2000 ikry cennego amerykańskiego gatunku Salmo 
fontinal.s, które patsąganńa far. Art. Peteckiego przy­
jęła na wychów w czystej krwi pospołu I  naryb­
kiem zeszłego roku uzyskanym.

Traktat handlowy między Aastryą a Francyą 
przedłes uy w obu parlamentach powinien być przy­
jęty jeszcze w tym miesiącu, bo dawny traktat koń- 
esy się właśnie z końcem b. m. Obecny traktat za 
warto na ozas nieograniczony z warunkiem wypo­
wiedzenia na pół -roku naprzód. Mimo to jest en 
prowizoryczny, bo układy toczyć się będą dalej, 
gdyż obecny traktat zawiera zmiany zaledwie w kil­
ku artykułach, a obie stroni pragną ułotyC sie i o 
inne artykuły Dotąd nstąpiła Austrya na żądania 
franonskie o tyle, że na przywóz wina szampańskie­
go zniżyła cło z 50 złr. na 40 od 100 kilogramów. 
Za to Francya otwiera swe granice i nadal przywo­
zowi owiec, śwMŻego Mięsa i ikór z A w ry i. Go do 
innych artykułów pozostają dawne przepisy

Francya konsumuje bardzo wiele baraniny; przez 
otwarcie granicy francuskiej pozostaną zatem i tż sa­
me warunki dL* chowu owiec w Austro-Węgra-ch, 
a  były jakiś czas bardzo zagrożone. Toż Bamo, cho­
ciaż w nierównie mniejszej mierze edavsi się de 
świeżego mięsa , bo na przewóz bydła nie ebe-ała 
przystać Franoya z obawy przed zawleczeniem zara­
zy, niemniej dlatego, aby za wpuszczenie bydła au- 
atryackiego do swych prowincyj południcwych nie 
tracić prawa wywozn do Anglii.

Projekt do ustawy o zakładach zastawniczych 
przedłużony właśnie Radzie państwa pizyznaje pra­
wo ndzielania konsensn politycznej władzy krajowej 
jako pierwszej instancyi. Otwarcie przedsiębiorstwa 
takiego zależne jest nietylko od tej konaesyi, ale i 
od złożenia kancyi. Wysokość jej oznaczy minister­
stwo odpowiednio do warunków miejscowych. Kau- 
cya ma służyć na zaspokojenie pretensyi stron bio­
rących pożyczkę na zastaw, dlatego pozostaje w rę­
kach rządu jeszoze przez cały rok po zwinięciu 
przedsiębiorstwa.

Kolej Karola Ludwika i nowa linia Równo- 
Wilno. Po wykończeniu linii Wiino-Równo, co ma 
nastąpić dnia 1 września b. r. koiej Karola-Ludwi- 
ka za pośrednictwem odnogi Brody-Zdołbunowo do 
zna znacznego rozszerzenia swego obrotu. — Linia 
Wilensko-Rowieńska przecina 1 iste okolice Polesia, 
których materyał drzewny stał dotąd prawie bez u- 
żytku z braku dogodnych komnnikacyi. Ważniejsza 
od tego jest jednak ta okoliczność, że przez połą­
czenie się z tą no w., linią komunikaoya Galicyi, Wę­
gier i połainiowj ch Niemiec z Petersburgiem, 
Moskw j i innemi północno - wschodniemi stacyami 
rosyjskim i staje się teraz znacznie k-ótazc. Bioiąc 
za punkt wyjścia Przemyśl było dotąd do Moskwy

w kierunku na Warszawę 1941 kilometrów, a do 
Petersburga 1747 kilometrów, teraz zaś będzie w 
kierunku na Brody-Równo-Wilno do Moskwy 1619, 
do P»tersburga 1671. Z Pesztu na Warszawę do 
Moskwy było 2289, na Przemyśl-Rrody 2170 Je­
szcze większa różnica zachodzi na odległość z -por­
tów adryatyckich do Rosvi północnej, z Tryestu 
wyuosi różnica 150, z Rieki 182 kilometrów mniej, 
uiż dotąd.

Szkoły przemysłowe w ubiegłym dziesięcio­
leciu. Z końcem r. 1883 upłynęło pierwsze dzie 
8ięciolecie od czasu reorganizscyi szkół p^zemysło 
wych w Auntryi. Jak się w tym czasie rozwinęły, 
można -poznać z następujących cyfr: W -oku rzkol- 
nym 1872/3 było szkół przemysłowych wszystkich 
kaiegoryj razem 87. (utrzymywanych ze skarbn -pań 
stwa. tak przygotowawczych, jak i średnich, rysun­
kowych i zawodowych); z końcem - dziesięciolecia 
było takich zakładów razem 345. Frekwencja pod­
niosła się z 11.600 Ba 37.754 Lecz ten wzrot w 
różnych krajach jest bardzo różny; w Anstryi Niż­
szej jest największy, tu na 10.000 mieszkańców wy­
pala 5 8 ‘5 uczniów szkół przemysłowych w Tryje- 
śsie 4 5 8 . w Czechach 16 4, w An3tryi Wyższej 
13 5 w Salzbnrskiem 13 2 , w Styryi 8*5, w Ka- 
ryntyii 13 8 , w Krainie 9 2. w Gorycyi 2 ’8. w Ty­
rolu 9 1 , w Vorarlbergu 12 5, w Morawii 7 8 , 
na Śląsku 19 2, w; G a l i c y i  '2 4, na Bukowinie 
2 2, w .Is tm  1"6. Oo do -narodowości to 5 1 8  prot. 
wypala na Niemców, 84 ;S prot. na 'CzebHów, na 
Polaków tak mały, że go riS-' et nie ma oo obliczać.

W w/wozie zboża na targi zachodniej Euro­
py i w miesiącu ubiegłym była zupełna atagnacya. 
I tak — jak donoszą do Pes< Lloyda , przez gra­
nicę bawarską przewirziono w stycznin zaledwie o- 
koło 2500 wagonów zboża łub mąki, a roku prze­
szłego wynosił transport w tymże samym peryodz’a 
około 5.500 wagonów. Zmiany na lepsze nie możni, 
się wcześnie spodziewać, bo zapasy, nagromadzone 
na głównych składach sa ciągle je-zcze bardzo zna­
czne. W obu składach zbożowyoh w M o n a c h i u m  
w pierwszym tygodniu lutego było pszenicy blisko
57.000 cetn. metr., w L i n d a n  blisko 100.000, 
w R o r s c b a c h  blisko 34 000, w R o m a a i l i o r n  
blisko 63 0O0. W M a r s y l i i  przywóz pszenicy z 
portów morza Czarnego w pierwszym tygodniu b, 
m. wynosił zaledwie 15.W00; mimo tak małej do-. 
3tawy zapas nagromadzony dosięgał niezwykłej wy­
sokości, bo koło 733 000 cetn. metr. Podobnie i 
w M a n h e i m mimo odbytu do Szw&jcaryi składy 
prawie się nie zmieniły.

Przywóz bydła do Anglii. W angielskiej Izbie 
lordów Drzedfożono rządowy projekt ustawy o przy­
wozie bydła. Projekt ten makłada na departament 
ziemiański rządu angielskiego większą niż dotąd od­
powiedzialność za czuwanie nad tem, by niedopuśció za 
wleczenia zarazy bydła. W tym celu ma departament 
obowiązak zakazać dowozu bydła nietylko z tych 
krajów, gdzie stan zdrowotny bydła nie jest zado- 
w&lniający, ale i z tyi h, które nie dają dostatecznej 
rękoimi przec iw zawleczeniu zarazy do niebie. W nio­
sek ten wymierzony jest przeciw wszystkim pań­
stwom, nai więcej jednak przeciw Ameryoe, może się 
jednak odbić na Austryi o tyle, że to utrudnia za­
warcie układu handlowego między Austryą a Fr&n- 
cyą , która słusznie się obawia, ie  wpuściwszy by­
dło z Austryi nowvm torem kolei Arulańskiej praez 
8swajcarye, utraci odbyt dotyczcznsowy do Anglii, 
a jf tu zdrowotny bydła w Anstryi nie cieszy się 
byn-imaiej dobrą reputacją za granicą.

Ostatnie wiadomości.
Biskup lubelski trs W norowski otrzym ał od 

.Tołstoja polecenie ndania się na cztery miesiące 
za granicę, jakoby dla brak-i zdrowia Pieczoło­
witość ta tłumaczy aię okolicznością, iż działal­
ność biskupa sum iennie spełniającego .swoje obo­
wiązki, znpełnśe nie podoba się władzy, a skoro 
usunąć go nie moga bez zezwolenia Rzymu, po­
lecają udanie się na urlop mimo woi* i potrzeby.

W ydalanie żydów z w ńsek i miasteczek gu- 
bernii Połtawskiej, już  się rozpoczęło.

W ydaleniu ulegają żydzi nieposiedający wła* 
sności nieruchomej, lub posiadłości zedzierźa- 
wioauj. Tłumy żydów wydalonych udały się do 
Połt.iwy z prośbą do gubernatora, aby term in 
wydalenia przedłużył; gdy gubernator proś­
bie odmuwił. żydzi udali się do pewnej wyso­
ko położonej osobistości w mieście z tą samą 
prośbą.

Posłano telegram do m inistra spraw wewnę­
trznych. z przedstawieniem prośby żydów. 

M inister dotąd nie dał żadnej odpowiedzi.

■ elegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Lwów, 23 lutego. Bada ogólna Towarzystwa 
gospodarskiego uchwaliła petyuyę, która ze wzglę­
du n i żywotne m teresa lotnictwa żąda, aby ko­
le, Północna ces. Ferdynanda po upływie przy­
wileju przeszła n własność państwa. P^tycyę 
wniesie kom itet do Koła polskiego i do Izb Ra­
dy państwa.

Wiedeń, 23 lutego. Dnia 21 b. ua. przyjmował 
cesarz deputacyę, złożoną z biskupa Sembratowi- 
cza, kanonika Pełesza, Nikorowieza i Zajączkow­
skiego, która mu wręczyła momnryał o położeniu 
ruskiego kleru z prośbą, aby rząd poczynił od­
powiednie kroki celem podwyższenia kongruy. 
Cesarz przyjął deputacyę bardzo łaskawie, oświad­
czył, że sprawa ta jest mu dokładnie znaną, że 
położenie ruskiego duchowi-iństwa żywo go zaj­
muje, że ufa patryotycznem u usposobieniu tego 
duchwieństwa, a petycyę poleci rządowi do grun­
townego zbadania.

Deputacya udała się następnie do m inistra 
Conrada, wręczyła mu pisany mem^ryał i dru­
kowaną petycyę , w której wskazuje na p rzy .rę  
położenie gr. kat. kleru, tem przykrzejsze, że du­
chowni ci są żonaci. Memoryał podn' si wysokie 
znaczenie tego kleru, o którym papież Urban V III 
powiedział, że nawróci Wschód !

M inister odpowiedział, że dąży stale do tego, 
aby polepszyć położenie ruskiego duchowieństwa, 
aie może jednak  pominąć uw agi, że życzenia, 
w memoryale wypowiedziane , idą jeszcze dalej, 
niż wnioski komisyi Rady państwa, i że jest w ąt- 
pliwem, czy stań skarbu pozwoli na tak :e zna­
czne podwyższenie konsruy. W każdym razie 
m inister będzie się s ta ra ł, ażeby co rychlej du­
chowieństwu ruskiem u pomoc była udzielona.

(Z  biura korefpnwlencyjnego.)

Wiedeń, 23 lutego. Wiener Złng. ogłuszj  kon- 
eesyę, udzieloną austro-węgiersŁ lemu Towarzystwu 
kolei państwowej, na budowę kolei lokalnej z Ber­
na do Tysznowic i z Rudolfsdorf do Lanckorony.

Buda-Pe8zt 23 lutego. Stracenie morderców 
Maj’atba odbyło się dziś około godz. 7 rano na 
podwórzu więziennem Z uderzeniem godziny sió­
dmej trybunał, p rokurator, lekarze i wielu wi­
dzów, wpuszczonych za k a rta m i, zebrali się na 
podw órzu; potem przyprowadzono winowajców, 
prokurator odczytał wyrok, który wykonano naj­
pierw na Spandze, potem na Pite] im, a nareSz-. 
cie na Bareczu. W ykonanie trwało zaledwie ośin 
minut. Po dwudziestu minutach sprawdzono śmierć; 
o godzinie 8 przeniesiono ciała do gmachu sądo­
wego i poddano je sekcyi. Porządelr nie był za­
kłócony.

Buda-Pe&zt, 23 lutego. Izba D iższa przyjęła je­
dnogłośnie traktat handlowy z Franoya.

P aryż , 2 3  lutego. Książę Napoleon przyjmował 
80 delegatów komitetu rewizyon;stow W obecno­
ści księcia W iktora i wygłosił do nich mowę, 
którą można uważać za rodzaj manifestu. W  mo­
wie tej zaznaczył zgodę iamilii napoleońskiej, 
oświadczył, że konstytucya z 1875 roku jest in ­
trygą orleanistów , oraz przyczyną obecnych nie­
pokojących objawów, a w io ń eu  położył nacisk 
na potrzebę odzyskania dla ludu prawa wyb.era- 
nia rządu i władcy.

Paryż, 23 lutego. Dawny m inister wojny ge­
n era ł Borel umarł.

Londyn, 23 lutego Izba gm in przyjęła w pierw- 
szem czytaniu adres do korony, odrzacając po­
prawkę Parnella.

Londyn. 23 lutego. W  izbie gmin poseł Stau- 
hope przemawiał o poddaniu się M erwu Rosyi. 
W odpowiedzi m inister Dilke oświadczył że rząd 
nie może w tej chwili oDjawić swego zdania, bo 
pierw musi j> ozna jm ić  gabinetowi rosyjskiemu. 
Między rządem a opozycyą nie zachodzi żadna 
zasadnicza różnica. Rząd opiera się niezmiennie 
na dawnych zobowiązaniach i zapeWhieniacb 
emira Alganistanu, dlatego rząd nie może być 
obojętnym na to, co się dzieje w Afganistanie.

Izba przyjęła adres Jo korony. Prezydent za­
powiedział swoją dymisyę.

Londyn, 23 lutego Daily Telegraph donosi, iż 
Tokar Eię poddał. Depesza Tm tsa  z Kairu po­
tw ierdza tę wiaaumość. Granville o drugiej po 
południu otrzymał depeszę potwierdzającą powyż­
sze doniesienia.

Gabinet odbył natychm iast posiedzenie.
Londyn, 23 lutego. “Wiadomość o poddaniu się 

Tokaju wywołała wielkie wzburzenie. Krążą wie­
ści, iż załoga z żyoiem wyszła, lecz broń wszyst­
ką musiała wydać powstańcom. Napad Osmana 
Digny na Suakim niedługo zapew ne przyjdzie do 
skutku. Dalsza depesza Timesa donosi, że wielka 
część załogi Tokaru poległa przed pnddaniem się.

Londyn 23 lutego. (Posiedzenie Izby lordów). 
Granviile oświadczył, iz otrzymał doniesienie o 
umówionem poddaniu się Tokaru, lecz o samem 
poddaniu jeszcze n*e ma wiadom ości, w  skutek 
tego p rzy g o to w an ia  do wylądowania wojska w Trin- 
kitat dla odsieczy przyśpieszono.

M adryt, 23 lutego. Kpoca donosi, iż Niemcy 
s k ła n ia ją  się do u zn an ia  p raw  H isz p a n ii do pe­
wnych w ysp  w pobliżu  F ilip in ó w .

Kair, 23 lu teg o . P o tw ie rd z a ją  u rzęd o w n ie , i e  
p o d d an ie  się T o k a ru  n a s tą p iło  n ie  z b rak u  ży­
w nośc i lecz  sk u tk ie m  b u n tu  je d n e j części załogi 
w o jska  eg ip sk ieg o .

Część / J o g i  egipskiej w Chartum rozpoczęła 
już odwrót drogą wodną do Egiptu.

i
ziem. z Giyczyna Wadywaw Szwęde z Częstochow/ J*n 
Głębocki z żoną obywatel ”, >owego Sącza, Zenon Słonecki 

i właść. dóbr z Jurowea, A. Piotrek kupiec z Paryża. Broni­
sław Lądi z żoną z Warszawy.

W l e d e ć  ii. 2 > lutego ;<J4

Hotel Drezdeński.
Prz yjeohal1 po dzień 33 b. m.

Ks. Helena Pa-.yrin™ z córką, właśc. dóbr z Galicyi, 
Margrabia Gordon właćć d"br z Galicji, hr. Władysław 
Baćter z córkan i właść. dóbr ż Galicyi, Z. Przcciecki z fa- 
miUą właść dóbr z Dynowa, Kajimierz Trzciński obywatel
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W y d e w f a  i o d fo w i^ d z ia in y  iio  lairf 
Dr. A d a m  A s n y k .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Re Jak 
cyi,  która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

1 A I I £ N Ł 1 1 £ .
B o  k o b i e t !

Już •-zęćto słyszeliśmy kobiety i panny narteka- 
iące, żc po użyeiu tego lab owego zachwalonego 
środka zamiast uśmierzenia nas^piły  zwiększone 
boi’. Z tego powoda ostrzegamy uiniejszem wszyst­
kich tych, którzy potrzebują rozwalniających środ­
ków, aby nie chwytali się ostrych rózwalniająrych 
soli, wód, pigułek lub mikstur, leoz tylko używali 
przez pierwszych najsłynniejszych lekarzy jako przy­
jemnych i pewnych poleconych pignłćk ozwajear- 
skich aptekarza Ryszarda Brandta, które są do na­
bycia w znanych aptekach pudełko po 70 centów, 
w Krikowie w aptece Wiktorh Red/ka pod „Ba­
rankiem.

Należy przy 'zak ttp n tć  dokładnie na  to uważać — 
że kńżde pudełko ma jako etykietę b iały  krzyż w 
czefWOnem polu i podobiznę podpisu Ryszarda 
Brandta.

K A D E 8 Ł A  Y E .
Środek C7ęsło praez lekarzy przepisywany.

Przez łagodne podniecanie czynności organów tra­
wienia odznaczają się prawdziwie „Proszki serdlitzkie 
Maila przed wszystkimi środkami, jakich nżywa się 
skutecznie w chorobach żołądka i kiszek. — Cena 
pudełka 1 złr. W aptekach żądać należy wyraźnie 
preparatn Molla, opatrzonego tegoż podpisem i mar­
ką ochronną. Wykaz składów na Galicyę znaleźć 
można na ostatniej stronie tego numeru.

W a A M lh R c .
Antwerpia, hotel wiedeński 12 września 1883.

Wielce Szanowny Panie!
Załączam 10 franków i proszę o przysłanie mi 

za nie zgęszezonego wyciągu słodowego. Już od 
lat sześciu piję „piwo zdrow ia11 ze Jodowego 
ekstraktu Jana Hoffa — otrzymuję je regularnie 
z Am sterdam u. Nie jestem w stanie wyrazić P a­
nu w słow ach, jak błogie skutki sprawiły pań­
skie preparaty w śród całej mojej rodziny. Syn 
mój i ja cierpieliśmy na żo łądek, nie mogliśmy 
jeść ani spać. Córka moja była nerwowa i ane­
miczna. Pański balsam życia i zdrow ia—  bo tak 
Puński ekstrakt słodowy nazywamy — przywróć ł 
nas znowu wszystkich do zdrowia. Jakżeż słu­
sznie Jego Kr. Mość, książę A ntoni Hohenzol­
lern rzekł wręczając Panu swe własnoręczne pi­
smo i złoty medal zasługi :• „Nikomu słuszniej nie 
należy się, jak Panu napis: Bene merentiu. Prze­
cież i J A  M. król Danii powiedział, iż zba­
wienne działanie wyciągu słodowego Jana  Hoffa 
zauważył na sobie i na dostojnej rodzinie swej. 
Odczytałem wszystkie Pańskie ogłoszenia i życzę 
Pan i wraz z całą moją familią długich jeszcze 
lat życia dla dobia ludzkości.

P Jeoając  się pańskiej pamięei zosta-ę z głębo­
kim  szacunkiem ztw sae wdzięczny
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5 s ^erdłnandc Nordbabn .
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W A L U T Y .
Dukaty pełne ważne . . . .  n  sal
20-to ift mkfi 1, [ .............................
,’0-to M a r k ó w k a .............................
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ałr. 111 - 111 25
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206 30 206 75
293 25 293 75
146 60 *46 7*
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143 76 148 -
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11 9 61 9 F .

11 85 11 90
19 9 90 9 92
M 12 12 12 15
1* 10 92 10 94
H 48 06 48 16
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E. RADLERA
ajtetarza „[u l M a  Gtowi" i  Kralowie,
Co wieczór pę dzlnje Big odgniotek; zaraz po I 
pierwszem lob arug-em pędzlowaniu od­
gniotek staje się na wszglki ucisk nie­
czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 
razowem oodi Lennem pędz owaniu, podwa­
żony paznogeiem wychodzi cały bez naj­

mniejszego bólu.
C e n a  5 0  cn t. 8ó 7

u.

W niedzielą d. 2 marca 1884 r.
o goaz 4 popołudniu odbędzie się
w tutejszem Muzeum techniczno-
przemy słowem

X I. zwyczajne
WALNE ZGROMADZENIE
TOWARZ. TATRZAŃSKIEGO

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Zagajenie posiedź, przez Prezesa.
2. Odczytanie protokołu z X. zwy­

czajnego i VI. nadzwyczajnego 
walnego Zgromadzenia.

3. Sprawozdanie z czynności Tow. 
za rok ubiegły.

4. Sprawozdanie ze stanu kasy To­
warzystwa,
Uchwalenie budżetu na r. 1884. 
Wybór drugiego Wiceprezes;!, 
tudzież 6 członków Wydziału.

7. Wybór Komisyi kontrolującej, 
złożonej z 3 Członków na rok 
1884; i,™ 2 -i

8 . Wnioski Wydziału.
W Krakowie lo  lutego 1884 r.

Z Zarządu Tow. Tatrzańskiego

JDo sprzedania:
1. Volumini_ Legum, 1732—1782, 8 tomów, 

dodatki, inwentarze: Zeglickiego, Badow­
skiego, Ostrowskiego, WTagi. — Komplet 
oprawne.

2. Fajka turecka piankowa, w srebro kuta. 
wysadzana perłową masą i kamieniami. Cy­
buch rogowy ubrany maskaronami z kości 
słoniowej, w etui -kórzanem. Fajka ta była 
na wyst wie starożytności z epoki Jana III. 
Numer katalogu wystawy 641.

3. Kopie galwano-plastyczne ślicznie ^wykona- 
ne medali So ieskiego, nietylko jako pa- 
mistk lecz także na spinkL klamry, bro­
sze, kolie, snadnie zastosować się dające.

Widzieć i nabyć te rzeczy można w handlu
5 . Z a c z y ń s k ie g o , Kraków, ul. Szewska, 8.

170 2 2

Na i ARNAWAŁ!
2391 25 30poleca

M a g a z y n  b ł a w a tn y  i k o n fa k c y j 
d a m s k ic h

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej N r. 3. 

Materje jedwabne i Aksamity lyońskie 

Materje wełniane jasno 

Pracownia przyjmuje zamówienia na

SUKNIE BALOWE
z własnych i obcych m a t e ry  al ów i wy­
konywa takowe podług paryskich żurnali 
punktualnie i po cenach umiarkowanych.

Próbki na żądanie franco.

2892 21

l 764 ogłoszenie.
0. k. Sąd powiatowy w Niepołomicach podaje do wiadomości, 

że pomiędzy skradzionemi z jego depozytu w nocy dnia 19 b. m. 
przedmiotami znajdowały się także następujące niewinkulowane pa­
piery wartościowe:

1. Obligacya indemn. Gahcyi wschodniej na 100 złr. L. 009 i 20 kuponów, 
płatnych od 7s 1884.

2. Obligacya indem i.. Galieyi wschodniej na luO złr. U  5305, z takiemiż 
kuponami.

3. Obligacya ind. Gal. wschodniej na 100 złr. L. 11636, z takiemiż kuponami
4. Obligacja ind. Gal. w schodniej'na 100 złr. L. 12,026, z takiemiż kuponami.
5. Los pożyczki Salcburgskiej L. 52,711 na 20 złr
6 . Los hr. Saint Genois L. 44 542 na 40 złr.
7. Los hr. Saint Genois L. 43.811 na 40 złr.
8. Los ks. Clary L. 10,819 na 40 złr.
9. Pram ien-Schein losu pożyczki 1864 r. L. 2696 na 50 złr.

przed kupowaniem których to efektów nabywców się ostrzega.
Niepołumice, dnia 2 2  lutego 1884. 185 i 3

Nr. 1444.

Obwieszczenie.

Zniżone ceny.
Koks praski płukany.

Z powodu zniżenia ceny w fa 
iryce, mim zaszczyt zawiadomić 
Szanownych Odbiorców, iż od dnia 
dzisiejszego sprzedaję w składzie 
moim w Krakowie, Wolnica 4. p o  
G O  c e n t ó w  z a  3 0  k i l o g r .  
k o k s  p r u s k i  p ł u k a n y ,  wy­
pada zatem hektolitr po 43 centy. 

58 6 J  B .  B r i i w e r .

Dnia 18 marca 1884 i następnych odbędzie się w mie­
ście Tarnowie w Galicy i, stacyi kolejowej

pierwszy główny jarmark na konie,
odznaczający się doborem koni najpoprawniejszej rasy. 

Tarnów dnia 14 lutego 1884 r. 182 1 3

I & 7 5  • pABRYK̂ A ZAŁOŻONA W  ROKU • |

CES KRÓL ^CES. KRÓL, ^  7 :  '■ ' l F 7 r V i ‘ ^ KRÓL.
AUSTRYACCY > V ' W ' / V  /  L U N I E D E R L A N D I .

NADWORNI DOSTAWCY. NADWORNI DOSTAWCY.

E W I E *  L U C A S  B O L S
FABRYKA WYBORNYCH L I K I E R Ó W  H O L E N D E R S K I C H

W  A M S T E R D A M I E .
. F I L I E  w  W I E D N I U  | .

S ty  D£ lfrTEUP 
P u t:*a ■ 11.e ° V sS

NAŚLADOWANIA N A S Z Y C H  L I K I E R Ó W  B Ę D Ą  S Ą D O W N I E  P O S Z U K I W A N E

CENNIKI PRZESYŁAMY NA ŻĄDANIE OPŁATNIE
DLA DOGODNOŚCI SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI URZĄDZILIŚMY SPRZEDAŻ NASZYCH L IMEPOW  P R A W I F  

W£ WSZYSTKICH MIASTACH GALICY!, W  HANDLACH KORZENNYCH. CUKIERNIACH I KAWIARNIACH

„Zum goldenen I  H O r R I  I H r r H  ant, w Wiedniu 
Reichsapfel J, | OŁMrU/l ŁM Singerstr. 15.

P I G U Ł K I , C Z Y §Z €Z Ą C E [K B £W
dawniej zwane p i g u ł k a m i  n n iw e r a a ln e m i ,  zasługują na 'tę  nazwę jal n a js ł’ zniej, 
albowiem istotnie niema słabości, w którychby te pigułki nie udowodniły w tysiącznych wy­
padkach swej cudownej skuteczności. W najuporczywszych wypadkach, gdzie wiele innych 
lekarstw nadaremnie używano, nastąpiło wskutek użycia tych pigułek w krótk.m czasie zupełne 
uzdrowienie. P u d e ł k o  z  15 p i g u ł k a m i  31 e., z w ó j z 6  p u d e ł k a m i  z ł .  1*5, 
pocztą nieopłat z a  z a l i c z k ą  z ł r .  1*10. (M n ie j n iz  z w ó j n i e  w y s y ła  s ię ) . 
Nadeszło już mnóstwo listów, w których konsumenci tych pigułek za odzyskanie zdrowia po 
przebyciu ciężkich chorób, wyrażają swe dzięki. Kt» raz użył tego środka zaleca go dalej.

Przytaczamy niektóre z tych pism dziękczynnych. W h  
PU BLIC ZN E PO D Z IĘ K O W A N IE . 8?e * ^ 'g o rę ts z e  podziękowanie. W  bardzo wielu

W aidhofen  a. d. Y bbs, 24 L is to p ad a  1880.
W ielm ożny  P a n ie !  O d r, 1862 c ie rp ia łem  na 

hem oro idy  i zatrz y m an ie  m oczu ; le k a rz e  zap isy ­
w ali m i rożne ś ro d k i, lecz bez sk u tk u , gdyż cho ­
ro b a  s taw a ła  s ię  coraz gorszą, ta k , że po n ie ja ­
k im  czasie uczułem  s ilne  bo leści b rzu ch a  (w sk u ­
te k  c iśn ięc ia  na w nętrznośc i). D o tego  o k aza ł się 
jeszcze  zupełny  b r a t  ap e ty tu , a gdy  ty lk o  trochę  
się posiliłem  lub  nap iłem  się wody, zaledw ie  m o­
głem  się  na  nogach u trzy m ać  z pow odu rozedm y , 
c iężk iego  o d dychan ia  i astm y . W reszc ie  uży łem  
P ań sk ich  p raw ie cuda d z ia ła jący ch  p ig u łek  czy ­
szczących k rew , k tó re  w y p e łn iły  swój sk u tek  
i uw oln iły  zupełn ie  od n ieu łecza jące j p raw ie  
choroby . D latego  w ypow iadam  P an u  n in ie jszem  
za P a ń sk ie  p igu łk i czyszczące k rew  i inne w zm a­
cn ia jące  lek a rstw a , m oje  podziękow an ie  i uznanie.

Z  w ysokim  szacunkiem  J a n  O e l l i n g e r .

W ie lm ożny  P a n ie ! Szczęśliw ym  w y p ad k iem  
dosta łem  P ań sk ie  p igu łk i czyszczące k rew , k tó re  
cuda we m nie  zd z ia ła ły . P rzez  d ług ie  la ta  c ie r­
p ia łem  na  ból głow y i zaw ró t; p rz y ja c ió łk a  m oja 
o d s tąp iła  mi 10 sz tu k  P a ń sk ich  d o sk o n ały ch  
p igu łek , a  te  ta k  dobrze  p o sk u tkow ały , że się 
w ydziw ić n ie m ogę. D z ięk u jąc  P an u  za to , p ro ­
szę o ponow ne p rzy s łan ie  je d n eg o  zwoju.

P isz k a  1 M arca 1881. A n d r z e j  P a r r .

cho robach  o k a za ły  P a ń sk ie  p ig u łk i zadz iw ia jącą  
s iłę  leczniczą, gd y  w szelk ie  inne le k a rs tw a  b y ły  
bezsku tecznem i. W  k rw o toku  k o b ie t, w n ieregu - 
la rn em  m iesięcznem  czy sz cz e n iu , z a trz y m an iu  
m oczu, g lis tach , o s łab ien iu  ż o łąd k a  i k u rczach  
żo łąd k a , zaw rocie i w ielu  innych ch o ro b ach  g ru n ­
tow nie  pom ogły . Z  zupełnem  zau fan iem  p roszę  
o ponow ne p rz y s łan ie  12 zwojów.

Z w ysok im  szacunk iem  K a r o l  K a u d e r .

W ie lm ożny  R an ie ! P rzy p u szcza jąc , że w szy s t­
k ie  P a ń sk ie  le k a rs tw a  są  ta k  d o b re , j a k  P a ń sk i 
ba lsam  na  odm rożen ie , K tóry w m oje j rodz in ie  
k ilk u  zas ta rza ły m  odm rożen iom  szybko  pom ógł, 
zdecydow ałem  się m im o m ojej n ieufności do ta ­
k ich  środków  u n iw ersalnych , chw ycić  się P a ń ­
sk ich  p ig u łek  czyszczących k rew , aby  za ich 
pom ocą u sunąć  d ługo le tn ie  c ie rp ien ie  hem oroi- 
dalne. W y zn a ję  w ięc P an u , że ch o ro b a  m o ja  po 
4 tygodn iach  użycia lek u  zupełn ie  u s ta ła  i ie  
p ig u łk i polecam  n a jg o ręce j w k ó łk u  m oich  z n a ­
jo m y ch . N ie m am  nic p rzeciw  tem u, je ż e li P an  
chce, ogłosić publicznie  m oje p ism o.

W ied eń  20 L utego  1881 r.
Z  szacu n k iem  C. v . T.

C seney  17 M aja 1874 r. 
Szanow ny P an ie ! Pon iew aż  P a ń sk ie  p ig u łk i 

czyszczące k rew  n ie ty lk o  p rzy w ró c iły  życie m o­
je j  żonie trap io n e j d ługo le łn iem  c ie rp ien iem  żo­
łą d k a  i reum atyzm em  staw ów , lecz tak że  odświe- 

B ielsko  2 C zerw ca 1884 r. iy ły  j ej życie, p rze to  nie m ogąc się oprzeć proś- 
Szanow ny P an ie  P se rho fe r! P isem n  e, j a k  w ielu  bom  podobnie  c ie rp iących  osób, p ro szę  znów o 

innych , k tó ry m  pom ogły  P a ń sk ie  p ig u łk i ezysz- i n ad es ła n ie  2 rulonów  ty ch  cudow nych  p ig u łek  
czące k rew , m uszę w ypow iedzieć P a n u  najszczer- za za liczk ą . Z szacunk iem  B ł a ż e j  S p i s t e k

AMERYKAŃSKA MAŚĆ GOŚĆCOWA, szybko i 
niezawodnie skutkująca, bezsprzecznie naj­
lepszy środek przeciw wszelkim chorobom 
gosuowym i reumatycznym, jako to i sła­
bościom w grzbiecie pacierzowym, rwaniu 
w członkach, postrzałowi w krzyżach, mi- 
"Tenie, nerwowemu bolu zębów, bolu głowy, 
strzykaniu w uszach itp. 1 złr. 20 c.

an a t er y n o w a  w oda  do u st  c. k. uprzyw.
prawdz. j .  q  poPPA , powszechnie znana 
. »ko najlepszy środek do konserwowania 
zębów. F lakon 1 złr. 40 et.

BALSAMNą ODMRDZENIA J .  P s c r h o f c -
r a ,  uznany „d wielu Ja t jako najpewniejszy 
środek przeciw ranom wszelkiego rodzaju, 
pocho zącym * odmrożenia, jakotei przeciw 
nader z a s ta rz a ły  ranom itp. Słoik 40 et.

muje bardzo p rzy je n na zapach M ydło to 
d o b rze ją  PłeMt 1 n%e schnie. Sztuka 70 et. 

FłAKERSKI PROSZEK, powszechnie znany śro­
dek domowy przeciw katarowi, chrypce,
kaszlowi kurczowemu itp. Pndełkn 35 ct

ESSENCYA ŻYCIA (Krople prazki.j pr7.eciw 
zepsutemu żołądkowi, złemu trawieniu, bo­
lom w spodnich częściach ciała w8zeikieg0 
rodzaju, wyborny środek domowy, Flakon 
20 ct. ______________

PATE PECT0RALE przez George, od w elu 
lat używane jako jeden najlepszych i 
najprzyjemniejszych środków  pomocnych 
przeciw zaflegmieniu, kaszlowi, chrypce, 
katarowi, bolom v» piersiach i płucach, ucią­
żliwościom w krtani. Pudełko 50 ct.

PROSZEK PRZECIW POCENIU SIĘ NÓB, Pro­
szek ten usuwa pot, a przez to i nieprzy­
jemny odór, konserwuje obuwie i jest zu­
pełnie nieszkodliwy. Cena pudełka 50 ct.

POMADA TANN0CHIN0WA przez J. Pserho- 
fera, uznana od wielu lat jako najlepszy 
środek na porost włosów i używana przez 
lekarzy i innych. Pięknie ozdobiony słoik 
wielki 2 złr.

PLAST t “ UNIWERSALNY profesoja STElT- 
DLA wielokrotnie uznanj przy ranach od 
pchnięcia i cięcia, trudnych dc wyleczenia 
wrzodach wszelkiego rodzaju, także starych, 
peryodycznie odnawiających się wrzodach 
na nogach, uporczywych wrzodach gruczo­
łów, przy bolących nowotworach, zanog- 
cicy, bolących i rozognionych piersiach, 
odmarzłych członkach i podobnych cier­
pieniach. Słoik 50 ct.

ESSENCYA NA OCZY d r a  R o m e r s h a n .  
B e n a  na wzmocnienie i utrzymanie wzro­
ku. Oryginalny flaki n po 2 z‘r - ct- 1 l  
złr. 50 ct. ___________

TRAN Z WĄTROBY MIĘTUSÓW M. MAAGE- 
RA, prawdziwy, oryginalny i najlepszy ga­
tunek.. Flakon 1 zł.

UNIWERSALNA SÓL PRZECZYSZCZAJĄCA
przez A. W. BULLRICHA, wyborny śro­
dek domowy przeciw wszelkim następstwom 
pochodzącym ze zwichniętego trawienia a 
to: przei iw bolom głowy, zawrotowi, kur­
czowi żołądka, zgadze, hemoroidom, zatwar­
dzeniu itp. Pakiet i  zł.

Wszystkie francuskie spe-ytikalia utrzymuję 

b4dż^na~8kładzie, iub^ostarczam  takowych
,na żądanie ryci o i tanio

__ W ysyłki przez pocztę na kwoty niżej 5 zł., tylkn za nadesłaniem  
należytości przekazem, przy większych zamówieniach także za pobraniem.

Prawie wszystkie powyższe szczególności ma także na składzie 
p. W. REDYK, aptekarz w KRAKOWIE. 2501 8 12

Ces. kr.
Galicyjska kolej

uprzyw.
Karola Ludwika

O b w ie s z c z e n ie .
29-te ZWYCZAJNE ZGROMADZENIE WALNE

AKCYONARYUSZÓW
ces. król. uprz. Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika

odbedzie sie

we Czwartek dnia 1 Maja 1884 r. o godz. 10 przed poł.
w "Wiedniu,

w sali Stowarzyszenia anstr Inżynierów i Architektów, L, E scM achgasse, 9.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków z r. 1883.
2. Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej.
3. Rozporządzenie nadwyżką z roku 1883.
4. W ybór wydziału rewizyjnego dla zbadania rachunków z r. 1884.

! 5. Uzupełnienie Rady zawiadowczej.
1 Panowie Akeyonaryusze. ptfstifcjiwy najmniej 40 akc-yj. życzący sobie wypełnić prawo głosowania, zechcą 
złożyć wzmiankowaną l i c z b ę  alccyj w myśl 22 i 20 statutów, najdalej do d. 2 Kwietnia r. b. włącznie,

1 a otrzymają natomiast oprócz potwierdzenia na złożone akcye. kartę wstępu do zgromadzenia walnego.

Złożenie A K C Y J uskutecznić można:
w Wiedniu, w kasie Towarzystwa, c. k. uprz. anstr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu, 
w kantorze JM. 8. Rotszylda: we Lwowie, w Filii c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla handlu 
i przemysłu i w c. k. uprz. galic. akcyjnym Banku hipotecznym; w Krakowie, w galic. Banku dla handlu 
i przemysłu: w Berlinie, w Banku dla handlu i przemysłu, w kantorze S. Bleichróder, w Dyrekcyi To­
warzystwa dyskontowego i w kantorze Richtera & Comp., w Wrocławiu, w szląskiej spółce bankowej: 
w Lipsku, w powszechnym Zakładzie kredytowym niemieckim : w Hamburgu, w kantorze pp. L. Behrens 
i synów; w Frankfurcie n. M., w kantorze u pp. M. A. Rotszylda i synów; w Monachium, w kantorze 
Merck, Finek & Comp.; w Sztuttgardzie, w Witembergskim zakładzie bankowym, ongi Pflaum & Comp., 
mianowicie: co do miejsc składowych w Wiedniu za pomocą konsygnacyi w dwójnasób, w innych zaś 
miejscach za pomocą konsygnaeyj w trójnasób wygotowanych zawierających akcye w porządku arytme­
tycznym, do czego formularze wydane będą bezpłatnie w wymienionych kasach i agenturach.

Akcyonaryusz chcący wykonać prawo głosowania przez innego do głosowania uprawnionego 
Akcyonaryusza, raczy odnośne na imię obranego zastępcy opiewające pełnomocnictwo, na odwrotnej 
stronie karty legitymacyjnej wystosować i własnoręcznie podpisać.

Pp Akeyonaryusze będący zatem w posiadaniu głosów na podstawie pełnomocnictwa przeniesio­
nych, winni cedowane im karty legitymacyjne (pełnomocnictwa) najpóźniej w przededniu walnego "gro­
madzenia oddać Generalnej Dyrekcyi.

Każde 40 akcyi dają prawo do jednego głosu, żaden jednak Akcyonaryusz nie może zastępować 
więcej jak 25 głosów we własnem i mocodawców imieniu. 186 i

W i e d e ń ,  dnia 23 Lutego 1884 r.
Rada zawiad owcza.

PIWO
w butelkach i w beczkach

O K O C IM S K IE
Exportowe i Marcowe.

O  -

O

o  W

2 o
W

poleea Szanownej Pnblicznośoi

S M  Piwa Krajowego i Zauranicznep 

J .  B 1PPE B
w Krakowie, ulica Sławkowska.

83 8

c h i n k l aTI  K A W A

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
(Spar-Calfee)

KAWA
W G A L I C Y J S K A * * *  :

( G a l i z .  C a f f e e ) .

■ lA JL gfSzĘ  DOMIESZKI DO KAWY ARAB­
SKIEJ MOŻNA NABYĆ W KAŻDYM HAN ;

DLU KORZENNYM. 137 4 2h

Ktoby chciaJ sprzedać

folwark pod Krakowem
za rentę dożywotnią?

Zgłoszenia z dokładnem opisaniem 
' folwarku co do objętości, gleby i 
odległości od Krakowa, przyjmie 
Administracya „Nowej Reformy “ 

pod adresem „WIKT0R“. 126 5 10

Łososie świeże
nadchodzą co trzeci dzień do handlu 

„pod Paimą“

ANTONIEGO HAWEŁKI
w K r a k o w i e .  165 3 3

F
- o o -

O d  1  l i p c a  do wynajęcia
I. piętro

ze stajnią, wozownią i t. d. — tudzież

2 mniejsze mieszkania,
o 3 pokojach, przedpokoju kuchni i t. d. 
Można obejrzeć c o d z i e A  o  1 1 — 12* 

ul. Garncarska, 7. 172 5 14

Koniczyny czerwonej
wysoko cetnej, STY BY JSK IEJ i W Ę­
GIERSKIEJ ao siewu, można nabyć w 
magazynach Banku Galicyjskiego, przy 

ulicy warszawskiej. 162 6 10

 °88
D o m  z a ło ż o n y  1 8 6 3  r .  C

Józef Loserth
fabrykant kufrów, torb i tłumokow 

podróżnych 59
poleca swój p o l s k i  ma g a z y n  bo­
gato zaopatrzony we wszystkie ro­
dzaje kufrów i tłomoków podróżnych 
do użytku dam i panów, k o s z ó w  
p o d r ó ż n y c h  plecionych z trzciny 
i konopianych sznurków, worków tak 
zwanych „sac de voyage“ wielkich 
i małych, z przyborami lub bez, w re­
szcie portm onetek, portfelów. cygar­
niczek pochodzących z własnej fa­
bryki, po cenach najskromniejszych.
Skład główny fabryki: w Wiedniu, 
VII, Stiftgasse 21, (dom aptekarza) 

Filia; I., Kftrtnerring 17. q

8 8 0 — 0 0   0 8 8

W  handlu Ł -  W ł a d a l i  i e  w i c i a  
w  W le l* c z c e » potrzebnym  jest 
P  R A K T Y K A N T zamiejscowy 

liczący lat 14, władający trochę językiem 
niemieck.m, pismo i rachunki sa srłównem

Józef Kozłowski
! ul. Floryańska L. 8, poleca swój

skład obuwia męskiego,
od lat 20 istniejący zaopatrzony w wielki 
wybór obuwia zimowego i balowego. — 
Przyjm uje także obstalunki i reperaeye 

po cenach umiarkowanych.
I 11 5 5

1500 złr.
M ło d y  c z ło w ie k  żonaty, bezdzietny, obe>  
z n a n y  g r u n to w n ie  z prowadzeniem k s i ą g  
h a n d lo w y c h  i ha*  o w y c h , poszukuje o d  
1 h  w ie tn ia  r. i»- posady l i k w id a to r a *  
k a s j  e r a  1 n b  a d m i n i s t r a t o r a ,  mogący 
się wykazać chlubnemi świadectwami i refereneya- 
mi. Ńm i ą d a n i e  może złożyć kaucyę do wy- 
sokośoi 1 5 0 0  z ł r .  — Oferty z wymienieniem 
warnukow i miejscowości, proszę przesłać do 
Administracyi „Nowej Reformy" pod liczbą 1,500 

Z. Z. 63 3 3

Skład Fortepianów
v Krakowie, przy ni. Sławkowskiej poi 1.16, II. piętn
ma zaszczyt polecić się Szan Publiczności 
z doborem f o r t e p i a n ó w  i  p i a n i n  
z pierwszorzędnych fabryk, po cenach 
bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa­

rancją.
125 n .  W aszk iew icz .



K K F O R M  A. F r a k o m  2 4  L llt< V O  1 R '^ 4 .

iisgnEłdnsgdfc 4!tg<MbwaBgg6g!fla^gwaigj!tg •apewątesilBo-afc-.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA ZOFIA IWANICKA W KRAKOWIE
(Rynek, Pałac Spiski)

poleca Szanownej P. T. Publiczności MASZYNY 1>0 SZYCIA znanej z doskonałości wyrobu

fabryki: Frister di Ross mann, towarzystwa akcyjnego w Berlinie.
Na każdą maszynę z mojego składu daje się «5-letnią gwarancję. Zapłata gotówką, ratami miesięcznemi lub tygodniowemi po 1  złr., według umowy.

f'"" Oprócz zwykłych maszyn do szycia poleca się także maszyny do robienia po Acz och, aparat do robienia dziurek, wyrabiający ©O dziurek
w godzinie, oraz maszyny do marszczenia falban. Maszyna taka marszczy do 30©  łokci na godzinę,

Przyjmuje się maszyny do szycia różnych systemów do naprawy, tudzież szycie i  plisowanie falban. Amerykańskie maszyny Singera przerabia
się na poprawne Siagera za opłatą 15 złr. w. a.

W ybór ig ie ł, n ici, oliwy, jakoteż części składowych do maszyn różnych systemów. 1953 23

Poleca się również pracownię i skład ubrań dla dzieci od I-go roku do 14 la t podług wzorów zagi anicznycb. 

towar doborowy. Ceny mierne. Zamówienia tak miejscowe jak z prowincyi uskutecznia się w trzech dniach.

MIESZKANIE
do wynajęcia,

3 pokoje, nyża, przedpokój, kuchnia i 
stancya ■ rzy kuchni. 183 1 

Plac Dominikański Nr. 5. 
W iadomość u właściciela na dole.

JAN DROZDOWSKI
w  K ra k o w ie  ul. F io r y a ń s k a ,  1 8 .

SKŁAD FORTEHADÓWI PIANIN
zaOpatr ony w wybór instrum entów  z ró­
żnych fabryk po cenach najprzystępniej­
szych. z ewarancyą trwałości i dobroci.

Fortepiany używane 'T R R
przyjmują się w zamian, również wszel­
kie reperac-ye wykonywa sie najstaranniej, 

l s l  1 6

!
♦
:
:

PRACOWNIA BLACHARSKA
d l i  budow li i o rnam entyk i nac iyddom ow ynh  i kuchennych

Karola m arknsa
przy n l. S z p ita ln e j, w pro st K asy  O szezędn. w K rakow ie

poleca P . T . Pub liczności w ie lk i s k ła d  N a­
czyń k u ch en n y ch  i d o m o w y ch , p n y rs% d y  
kąp io low e, w ychodk i n ad k an a ło w e  i p isu ary . 
P o d e jm u je  s ie  u rz ąd zen ia  w odociągów , wen- 
ty lacy j, k a n a l iz a c ji  dom ow ej, w strzym ujące j 
w sze lk ie  szkod liw e w yziew y. Z ap ro w ad za  
dzw onk i e lek try czn e  i p neum atyczne  tu b y . 
W y ra b ia  w sze lk ie  odlew y i gzym sy  cynkow e. 
Po leca  w ie lk i w y b ó r tac , m aszy n ek  do kaw y, 

i k la te k  d ruc ianych .
O b sta lu n k i zam iejscow e za ła tw iam  sp ieszn ie  

i sum ienn ie.
Ceny umiarkowane. 84 6

Niema to jak starodawny Mazur!

Z a  1 z łr .  2 0  c t.
wysyła się 2 tury Walców, 2  % . ż u r ó w , 2 Kadrylów. 1 Koło- 

myjek. z Polki i 1 Polonez lub Marsz,

razem 10 zeszytów tańców
ulubionych kompozytorów, jak Straus, Tymolski, Madurowicz, Erf.e- 

sti, Gnatkowski, Rakowiecki, Panhans itd., zaś

za  2  z łr . w . a .
podwójną ilość, więc

20 zeszytów tańców.
Również wrsyła się z a  2  z ł .  w. a .

10 utworów salonowycD GoncertowrcD
Kesslera, Karola hr. Załuskiego, Onniewiczu itd.

Adres:

Skład i wypożyczalnia nut 
G u b r y n o w ic z a  & S c h m id ta

pod zarządem

Karola "Wilda
we Lwowie ul. Akademicka I. 3.

"V" "D Zamawiający powyfceze nuty raczą donieść, co już z ngła- 
* * szanych zeHzłegu roku posiadają, aby którego z owych

tańców powtórnie nie otrzymali. 94 ló
Tamże na składzie N a jn o w s z e  o p e r e t k i  i  t a ń c e  n a  

k a r n a w a ł  1 8 8 4 . Katalogi i warunki abonamentu gratis.

M olla Proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,

■a-"*‘71 *

m

CD

jeżeli na etykiecie każdego pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i nrma A. Molla.
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
cierpieniach, żołądka i trzewiów 
brzusznych kurczach żołądka, 
z^flegmieniu, zgadze, chroni- 
oznem zaparoiu stolca, w cier­
pieniach wątroby zastojach, krwi 
i hemoroidach i w najrozmait­
szych chorobach kobiecych, za­
pewnił od wielu lat tym pro­

żkom obszerne wzięcie.
flHF** Fałszywe wyroby będą sądownie śolgane.i 

( l e n n  z o p le c z ę tio w a n c K o  o r y g in a ln e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Wódka francuska i sol
Jako w e t e r a n i e  do skutecznego opatrywania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżowan. bólu głuwy, uszów i zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich mialeozeniac 
i ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n ie  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio- 

ach, kolkach i rozwolnieniu. -  Flaszka z dokładnym opisem 80 centów.
T y l k o  p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p i s  

W  i z n a k  c h r o n n y  M o l l a . _______________

I. 3. ul. Akademicka I 3.

TRANOWY M. KROHN & Co.
w B e r g e n  (w Norwegii)

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w ciel ploniach piorsiowyoh I płuc, przeciw skro­
fułom wyypko skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla poprawienia o g ó ln e g o  odżywieni*

wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

F l a s z k a  z  o p i s e m  u ż y c ia  k o s z tu j e  1 z ł r .  w . a .

-

Kasa ogniotrwała
z f a b ry k i  W ie s e g o  N r .  2

i rytlami, tremm i paltem io pijania
8 ctn. ważąca, prawie całkiem nowa

z p rz y c z y n y  w y ja z d u  j e s t  z a  p o ło w ę  
c e n y  d o  s p r z e d a n ia .  125 6 6 

u P. Leichta ul. Florjańska, hotel Drezdeński.

X J C Z E 3 1 S J
obzajomiony z czynnością apteczną, ma­
jący d o b r e  świadectwa, p o s z u k u j e  

m ie j s e a  w  a p te c e .  
A d r e s :  L. Z. ulica F loryańska Nr, 47 

K r a k ó w .  123 3 3

Głwony skłai wysyłek u A. Mdi l , c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaub^n

Pięć medali zasługi i list pochwalny!
Znakomite powudzenie i powszechne uznanie, jakie zyskały moje wyroby, zniewalają mnie 

do podania do publiczuej wiadomości, że

P I L I P T O N
włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem użyciu przywraca piękny naturalny kolor. 
Pilipton nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 

środka odzyskują pierwotną barwę. — Cena flakonu 1 złr. 50 cut.

U prasza  się  _P. T . P ubliczność w y ra źn ie  żą d a ć  p re p a ra tó w  M O L L A  i  U ty lk o  
te p r zy jm o w a ć , ictóre opa trzo n e  są  m o ją  m a r k ą  o ch ro n n ą  i  p o d p isem . 

Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt„ W. Redyk apt., F. SoM unjski a p t , Mi­
kołaj Jawornioki kupiec i W. Fenz — w Biały A. Reiohert apt., E. Keler apt. — w BRODACH 
M. Knlak a t., -  GUKAHUMORA E. Boterat apt. -  w WIC J. Wisłocki apt.,
J. Rohm apt.. — we LWÓW 1E J. Beiser apt., S. Ruek„. apt., F. W. Królikowsk — W Ken­
tach K. Sokal ski apt., -  w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt. Kosterkiewio/. wdowa*— v JNO* 
WYM TARGU C. Laur, W OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg — w PRZEMYŚLU F. NahLg apt., 
A. Mańkowski apt., — w PUDGoRZU s. Sun esinger, — w RZESZOWIE J. Schaiter i S p o ' — 
w STANISŁAWOWIE A. Amirowicz apt., -  w TARNOPOLU F. Jam ro g iew iczap t.,-  w TAJ - 
NOWIE W. T. * Wielogórski, W. Miiłdner i Spółka, — w WADOWICACH A. Herrfurth. —

w ZBARAZU Isidor Siissermann. 87 4

159 WA L E N T I N T l  —

najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione 
pod działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem. Cały fiabo.i 3 złr. Pół fla­

konu 1 złr. 60 cnt.

toaletowe, higieniczne, kosmetyczne, .lo golenia brody, glicerynowe i t. p. 
z Fożnemi zapachami tak do twarzy, jak do rąk, od 10 cnt. do 1 złr.

P i e g i ,  o p a l e n i c  s ło n e c z n e  i d a ło b y .  Twarzy 
n pr/.ywraea białość, delikatność i przejrzystość. CeualJ złr,

b i a ł y ,  c ie l i s to - r ó ż o w y  i z ó ł u i u y ,  niezró- 
_  wnany, nie zawiera żadnych metali, przyjemnie przy- 
wszelkim wymaganiom. — Pudełko >o Ob ot., 70 ct., 1 złr. 

1-20 i 1-60.

Jan Iłinatowicz
Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3. Filia w Krakowie, Sukiennice 20.

Mydlą 
Antillentilla 
Pndr Książęcy
lega do twarzy i czyni zadość ws:

=©=©=

ZAPALENIE OSKRZELI, KASZEL, KATAR 
ojłabicni* SUCHOTY PŁUCNE, AstmaKATAR pienlow«i

W yleczeni* szybkie i niezawodne przez uiyoie

K R O PEL L IW ()N  IE N S K IC H
(GOUTTES LIVONIENNliS)

T H O V l E X X B  “ 3B! ja.*». J® TT
SMwtygegdk tt f  •  Krmmtu bukowego, ^ J f o n r e y i K e ) '  i Baham* lohdatukUf
PrsetwCr ten, leczący niezawodnie w»*j 

oanym je s t p n e s  znakomitych l t k a r * “
robach; on jeden  n is  tylko nie obciąża 0 _____
pobudzając przytem  apetyt. W  przypadkach chorób, nawet, nąjuporezTwszych, 
dla a»łąg "<^rl ć  dobrego gkn tkn  w ystarcz a u tycie dwóoh kropel, rano i wieczorem.

Skład śłłw iy s TR0UE11E-PERRET, 165, his  Saint-Antolae, w PARYŻU
ja k  równie* we w s z y s t k i c h  głównych aptekach. — D la muknienin > a e tr itw n a le iy  

uw aiać ha stempel Państw a Francuskiego znajdujący się na każdej flaszce.

FABRYKA CUK M O ff
W!, Lipińskiego

w KRAKOWIE
założona w r. 1870, ulica Bracka Nr. 5. 
Najlepszych cukr.w deserowych w kil­
kunastu gatunkach kilo złr. 2 , katmel- 
ków kilo 1 zrr. 60 ct., ciastek 'd ro ­
bnych do herbaty kilo złr. 2 i 2 złr. 
80 centów. — Obstalunki na prowinoyę 
wysyła się za zaliczką. 2506 16

CACAO van HOUTEN
w proszku

zupełnie oczyszczonym i  rozpuszczalnym.
Caoao van Houten jest produkcją nader po­

żywną do polecenia każdej familii, której na po­
żywieniu zdrowem, strawnem, delikatnem i taniem 
żależy.

Poświadczenia najpierwszych chemików i le­
karzy stwierdzają, że produkt ten odznacza się: 

1. najdokładniejszą czystością, wolny zupełnie 
od tłuszczu;

2 niezmierną siłą pożywczą;
3. przyjemnym smakiem i aromatem;
4. oszczędnością z powodu jej taniości, skoro 

funt rzeczonego proszku wystarcza na 100 
filiżanek;

5. bardzo łatwym i pojedynczym sposobem, tu ­
dzież szybkiem bardzo przygotowaniem do 
użycia. (1944 21 52)

C. J. van Houten & Zoon
Weesp w H ollandyi

w większych ilościach do nabycia na całą Gali- 
cyę w domu handlowym

J. Wentzla w Krakowie

*o
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Matka moja staruszka trapioną była długi 
czas przez reumatyzm i nie mogła nigdzie zna­
leźć ulgi ni pomocy. Przypadkiem jednak otrzy­
małem nar szcie ś r o d e k  domowy,  który nie- 
tylko mnie pomógł znakomicie, lecz i moją bie- 
duą matkę uwolnił bardzo prędko od uporczywego 
jej cierpienia. 7. wdzięczności udzielam podobnie 
cierpiącym na zapytanie bliższych szczegółów 
chętnie b e z p ł a t n i e  po polsku. tf Glinu 
103 3 4 Wien I, Getreidemarkt 2.

P R Z E  W  O  D  I V  I  K  A  D  R  E  S  O  W  Y :
P T Fi K t :

TRAUCZYNSki Józef, „Pod trzema Koronami11, 
Gł. Rynek 22.

WISZMEWSKI K.. „Pod Gwiazdą11, (etnym eje 
s k ł a d  wód  mi n e r .  kraj. i zagr.j, uL Flo- 
ryjańska.

A S F A L T :
WASILKOWSKI Zygnuał, uL Sciak, L. 20, n  p.

BANDAŻE wizelk. roosajn w wielki* wyUirpp 
J. CZYHCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4.

BŁAWATNE) TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 

SOBOLEWSKI Ignaoy, ul. u.odaka L . 3.

C U K I E R N I E
KN0V/IAKOWSKI J. K.. ul. Florjańska.
KRE1S Jan, przy ulicy Florjańskiej L. 33, (przyj- 

mui-i ( uStaluuJa po cenach umiarkowanych). 
MAS LC WSKI Antoni, ulica Grodzka, 1. 11.
MAU ; 0 P (d. RedeHI), linia A -B .
REHMAN I HENBRICH, Sukiennice.
RUSZKUWSKI Adam, Gł Rynek i róg Szewskiej.

D R U K A R N I E :  
MIKARNIA :  WIĄZKOWA, uL i. Jana  h. 18.

FABRYKI POJAZDÓW 1 SANEK: 
MEISSNER Adelf, Kleparz 4, dom włamy.

FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
H0CH8THM Fabian, ul ś. Gertrudy.

HANDEL KOL., WIN, DELIKAT. i WÓD MIN. 
HAWŁŁKA Aateai, „Pod Palm ą11 Linia A—B.

HANDEL KOLON, i WIN:
1ANIBA J-, Linia A—B, (dom własny).

HANDEL KOLON., S kL A b PAPIERU 
I MATERYAZO^ PIŚMIENNYCH:

J. F. FISCHER, Nr. 39-40, linia A-B.

MAGAZYN PAPIERU. I TOWARÓW 
GALANTERYJNYCH.

JAN FISCHER, w P a ła c u  S p i s k u ,  Gł. Rynek.

INTROLIGATORZY.
WÓJCIK K., Plac Penny Maryi 8. („bo ty  książ­

kowe i galanteryjne.

J U B I L E R Z Y :
SŁOWACKI Wnnłnw, Gł. Rynek l róg Brackiej.

k a n t o r y  w y m i a n y .
RAMPORr MZSf, (zoni,soe . i  m sJ ,  Gł. Rynek, 

linia A - B ,  N r. 48.

K S I Ę G A R N I E .  
KRZY/ANOWSKI S. A., (Skład i wypożyczalnia 

(Nut muz.), Rynek. linia A—B.

LEKARZE-DENTYŚCI:
BLUŻYNSK* Jan, nl Floijańska 12, I. p.t ordy­

nuje od 10 rano do 5 popołudniu.
80EBEL Karci, Dr. med., Docent Uniw. Jagieil. 

nl. Franoiszzańska 1 10, ordynuje od 10 ino 
do 3 popołudniu 

HREBENDA Władysław, drd med., ordynuje oo- 
i siennie od 9—1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, obok kasy oizczędaośoi.

L I T O G R A F I E :
PRUSZYŃ8KI Aurelinsz, ul. Szewska, 1.16,

Toporkiem11.
,Pod

ŁAZIENKI:
ŁAZIENKI PARY8KIE z łaźnią parową i tuszami, 

p r i y  n l ie y  św. G e r t r n d y  1. 18, urzą­
dzone z najmiększym komfortem na spoBÓb za- 
gi iniorny. C e n y  u m i a r k o w a n e

MAGAZYNY MÓD i PRACOWNIA SUKIEN 
DAMSKICH:

ZAMOJSKA Alakaandra, Sukiennice, i. 19.

MAGAZYN MA TEBYAŁÓW MEBLuWTCH.
BAYM tgaaey, (F a b r y k a  p o ś e ie l i )  Rynek A-B

MAGAZYNY NOWOŚCI:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka u. Wojciecha, 

Rynek 9.
FEINTUCH Li on, Sukiennice.
GRIGAR F. A., Rynek gł. L. 44, L<ma A - B .  
RUDNICKI Józef (dawniej C. Wleozorek), Hou : 

Linia A -.Drezdeński, -B .

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J., nl. Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Woioieoha, 

Rynek 9.

MAGAZYN PABFUMERYI i MYDEŁ:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kośeiółka ś. Wojoieoha, 

Rynek 9.

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH:
BEDNARCZYK Andrzej, nl. Wiślna 1. 8, otrzymał 

towary krąjowe i zagraniczne.
UPCZYŃSKI Adam, Linia A -B .

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojoieoha, 

Rynek 9,

MECHANICY DENTYSTYCZNI:
MATUSZEWSKI Henryk, t e o h n i k - d e n t j  s t a  (wy­

konuje sztuczne zęby na sposób amerykański), 
Plao Dominikański 3.

ZORN S., nl. Grodzka 1. 32, w oficynie, II pię­
tro. (Zamówienia dla oboyeh i przejezdnych 
w kilkn godzinaob uskutecznia.)

MECHANIK i OPTYK:
NIEMET7 Jan, o. k. me' ha"ik Uuiw. Jag ie li, 

nl. Grodzka, 1. 53, w Kollegium juridioum. 
PREYER Emil, przy nl. Floijańskiej 1. 24. H. pię­

tro. (Urządzu także tanio światła elektryczne.

RE8TAURACYE i P I ^  [ARNIE: 
MAJEWSKI Stan., u Wiślna L. 3, knchnn. wyborna 

i piwo okocimskie.
STREIT Erneet, ul. Grodzka, d. Wintera, (Schwe- 

ehaak„ piwiarnia)'
STUHR Leepold, ul. Kolejowa i Lubicz Nr. 1.

SCT.An FABK. PERFUM, MYDEŁ toaletowych 
i KOSMETYF.OW:

JHNATOWICZ J. we Lwowie, Kraków Sukienni­
ce, 1. 20.

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH:
FENZ Wilhelm, naprzeeiw kościółka ś. Wojoieoha, 

Bynek 9.

SKŁADY BIELIZNY:
BEYER M. I SPÓŁKA, Sukiennice Nr. 1 3 -1 4 , 

naprzeciw Kośeiuła P»onv Marri.

J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4.
A. SKuRCZEWSKI I POLAriEWlCZ. ,'M-yazyn to­

warów galanteryjnych), ul. Florjańska 18.
SKŁADY FORTEPIANÓW. 

DROZDOWSKI JAN, nl. Floryańska, 18. 
6ABRYELSKA S. t ... Szczepański L. 9 , 1. piętro. 
MASŁOWSKI Fr., ul. ś. Jana 13.

SKŁADY i  FABRYKI RĘKAWICZEK: 
j. CZYNCIEL SYN, gł. LynoL 1 4 .
LUBANSKI F., Plac Dominikański, L. 3.

SKŁADY MASZYN DO SZYCIA:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojoieoha 

Rynek 9.
NIEMETZ H.. Sukiennice naprzeeiw wieży ratusz

SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH):
FENZ Wilhelm, naprzeciw kośeiółka ś. Wojoieeha 

Bynek 9.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY:
SZUBERl A , nl. Krapnioza 1. 7. (są do nabyoia 

fotografie mistrza Matejki i innych art.).

ZAKŁAD STOLARSKI:
Braoi LIGĘZÓW, ul. św. Marka, 1. 16.

ZEGARMISTRZE:
HOLIK A., ul. Szewską 1. 7. Wjhói zegarków i 

zegarów, przyjmuje reparaoye w „akrri zegar- 
miatrzowstwa wchodzące.

Z LTukami Zwiąikowej w Krakowie. OdpowiedsuJuj ian|doa drukinu: X, Skyjiwski.


